
FRANCISZEK LISZT. 
W związku z 50 rocznicą 
śmierci znakomitego kom­
pozytora, odbędą się na 
Węgrzech wielkie uroczys. 

toścl .fcu uczczeniu go. 
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JÓZEF KISZKURNO, 
Polak, który zdobył mi• 
strzostwo świata w strze· 
laniu do rzutków, przybył 

do Poznania. 
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ill[~m w -J~l IDJI 
11.atastrO Ja· ~sflodrg saD1ololóDJ DJlosf:i€1i, f:tóra l~ciólo 

do :Jlloroflflo Jtis~pońsfli~eo . 
Angielskie okręty. wojenne płyną pospiesznie do Gibraltaru 

. Paryż, 31 lipca. '!startowali z Sardynji krotnic słowa: „Wszystko - Franco". rozi, Si-gismondi Giovani i Venturini 
fP~ - !:f:ivas d~nosi z Oranu, że BY PRZEWIEŹĆ SAMOLOTY BOM· świadkowie 1rntastrofy z trudem wydoj Londyn, 31 lipca 

~~OLoTOW 3wtoŚ~ić:Hh KTóRE BARDUJĄCE i. AMUNICJĘ DO CEU- stali z pod szczątków strzaskanego sa- 1 Wi_adorno~ć o katastr.ofie sarn?l?tów 
LECIALY z SARDYNJI DO MAROKA TY 1 MELILLI. molotu zabitych i rannych. Znaleziono 1 włoskich, k~ore ~rz~woz1ly amumcJę ~o 
trzy lądowały przymusowo okolicach Jeden z lotników włoskich. rannych przy nich ksi~iżeczki wojskowe i pasz-: M,arokka H1szpau~loe.go dl~ powstan-

oranu J ·d · h b'ł ~ hl'. w katastrofie samolotu w Saidya pod-1 porty wystawione na nazwiska pilota cow wywołała w1clk1e wrazeme w Lon 
• e en IZ me ro,z i się w po izu , . . .. . . . . . . , d · J t t · ; · b·t d ód · 

m Nemours Spośród pięciu osób zało czas krotk1eJ agon11 powtarzał kilka- kpt. Gennan, pilota s1erz. Zacana Per-· ymc. es o JUZ mez 1 Y ow , ze 
: ·d · . ·. ł · • WŁOCHY UDZIELIŁY OFICJALNIE 

;~n~~1e~~~;;:~l~cfem~~a~d:w!t~ys~o~j!! nunJnm~[ł• h •1r1n~n' f(1f w 11nrlin·1n 1!J · nnwrt~n' [~mi POPARCIA wi~~~M POWSTAŃ· 
ł:b!~~:1~;s=~~crądow~;ani~o~~f!~: DJp U U Ił ~ pU ~ J tj ~ [; U pU ~.U U I '':Y~Y~ając ni~tyl!c? ai~unicję, ~le r?w-

nąwszy celu podróży _jeden w pobliżu 'e~u ~oflufisonr„ .,.,pf„fl' liitleroJVi;Ó8' ł i!1ez, Jak wy1as1111I ~reszto~~lll lotmcy, 
Oranu, a drugi przy ujściu rzeki Muluja. oyr oyr ~amoloty JJombarduJące. Dz1s rano zwo 

Pilot samolotu belgijskiego „Sabena" Madryt, 31 lipca. raził zaufanie do międzynarodowego ko· lano spcqalną naradę rządu angielskie-
startując z Oranu do Marsylii, zauważył (Pat) - Minister spraw zagr. Barcia mitetu konlrolującego strefy międzyna· j g.o celem zastanowienia się nad sytua-
na morzu w odległości 80 ·klm. od Oranu oświadczył przed.slawicielowi Havaaa, rodowej Tangeru, podkreślają.;, iż woi· 1 CJą wywotaną wypadkami w Hiszpanii. 
wodnopłatowiec, w którym znajdowały iż nie może potwierdzić wiadomości o ska rządowe nie używają Tangeru jakv · Rząd angielski postanowił wystać jesz­
się trzy osoby. Był to samolot włoski, przybyciu do Tetuanu samolotu Junker· bazy w c~lu zaopatrzenia w środki ped· cze cztery okręty wojenne. Pozatem 
unoszony prz,ez fale i, jak się zdaje, z sa, ponieważ nie może sprawdzić tej wh 1 ne swt?j marynarki i lotnictwa. Nie mo· wysiano specjalny statek do przewoże­
zepsutym silnikiem. Pobliskie statki zo· 1 ?.omo.ści w. }\1aroku. M}niste.r pr~yzi;iał, żem". _iedn:>..Ue - dodał minister - po· n!a. wojsk „Lancashire'·. Wyslano rów­
stały zaalarmowane. 1z w1ększosc dyplomatow h1szpansk1ch, zwohc na to, by Franco utrzymywał po·, mcz okręty - wyławiacze min, które 

Casablanka, 31 lipca. akredytowanych w Niemczech, opowie· średnie czy bezpośrednie stosunki zł miały już być przeniesione do rezerwy. 
(Pat} -. Potwierdza się wiadomość I działa się za powstańcami. Barcia wy· Tangerem. Okręty te zostały na nowo uzbrojone. 

o wodowamu dwuch hydroplanów włos- • • ~ - . 

s;::=:~~.7:!j~~.k~~;:t~~·;1ZDD tysięcy zoln1erzy powołanych pod broń 
tych s~~~tw 4~::0iOO.~~g;;dując Rząd wydal rozkaz o zmobilizowaniu dwu eh roczników 
dwuch 1est rannych. żandarJm aresztowa . . . . . . . . 
Ji 6-ciu pasażerów drugiego samolotu. . , . Madryt, ~~ hpca. ( arm1~ złoz~ną z 200.000 zołmerzy. :---! W c1ą~u o~tatmch kilku dni, doko· 
Samoloty te należą do typu 3-motoro· ~ząd h1szpans~1 wyd~ł dz1s sze.regl Zdamem k?ł rządo~ych, kresu tr_:wa1~- na~o reorganizacji w wielu urzędach 
wych aparatów „Savoia Marchetti", Nie wazn;Ych zarząd.zen ~ zw_iązk~ z prowa· cych ?bec~1e walk. me szybko nalezy .się panstwowych, .w p~erwszym zaś rzędzie 
noszą one żadnych znaków, ani nume· d.zemem walk z pOY'1~tancami. .. ~yd~ne I spodz1ewac. W związku z tel?, rząd się .l! w marynarce 1 wo1sku. 168 wyższych 
rów, Były zaopatrzone w urządzenie do zositały roziporząd~ema mob1hzacyJ~~· nął ?o reze1:~ ~asowyc~ i wyzn.ac~ył urzędmków zostało zwolnionych z zajmo 
rzucama bomb, ale nie zawierały amu- Rozk~ze?1 tym ob1~te zos~ały roczniki, kwotę 40 m1l1onow pes~tow. z.a p1emą· wanych pr.zez nich isłanowisk. 
nicji 4 inne samoloty zdołały przelecieć przemes1one w roku 1934 1 1935 do re· dze te zakup10ny będzie w pierwszym ~ 
do Maroka Hiszpańskiego. zerwy. W ten sposób uda się utworzyć rzędzie spr.zęt wojenny za~ranicą. 

. Paryź, 31 lipca Anglicy wycofują wojska z Afryki 
(Pat) Korespbndent „Petit Parisien", N · ' · 

który znajdował się w Berkane w chwi- owa srebrna trumna .. Kair, 31 l~pca. 
li katastrofy 2-ch wodnopłatowców ....- (Pat) - Dzis odwołano ·ws.zelk1e za· 
wloskich, donosi, iż spod szczątków dl I k M łk P"ł d k" r.ządzooia natury wojskowej w t. zw. „pu 
pierwszego z tych aparatów wydobyto 8 zw 0 arsza a 1 su s iego styni zach'ocLniej" (pogranicze Libji), 
4 k b' Warszawa, 31 lipca. (substancyj żywicznych) na konstrukcji 
. , ~ra my. i;.iaszynowe ~raz znaczną Donosiiliśmy o konfeirencji członków nierdzewnei stali ma mieć szr.zególne gd.zie garnizony an~ielskie znajdowały 
ilosc ~mumcJl. . . . Naczelneńo komitetu uczczenia pamięci właściwości absorbc1'i wil.ńoci i tern sa- się od 10 miesięcy na siopie wojennej. 

5-cm lotników włoskich Jest obecnie e. " 
Marszałka J. Piłsudskiego. Na konferen mem przyczyniać się ma do dobrego 

przesluchiwanych przez władze policyj cii tej, odbytej na Wawelu ustalono m.; przechowywania z mu mi fik o wa nych 
ne w Berkane. Wyjaśniają oni, iż wy- in., iż na wykonanie sarkofa~u, jak rów, zwłok. Ze«wmętr,zna ściana trumny będzie 

nież drzwi, prowadzący:h do krypty ze srebra i to prawdopodobnie z kutego 
Magistrat uwzglAdnił pod wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie Według projektu wysuniętego na konfe· 

°'I będą umieszczone zwłoki Mar.s1za~ka J. · rencji, który nie wiadomo, czy będzie 
POSłUlały Piłsud1skiego, ma być rozpisany konkurs' zrealizowany, po obu stronach sarkofa-

pracownik6w warsztatów Nowa srebrna trulllJlla będzie wyko·! gu, mają po wieczne czasy pełnić straż 
miej'Skich nana przez jedną z firm krajowych. Trum dwaj wykonani z żelaza i zakuci w żela· 

na ma mieć weqług projektu ściany po·~ zo huzarzy. 
Łódź, 31 lipca. dwójne. Wewnętrzna ściana z bakelitu 

(k) - Wczoraj wieczorem, odbyła się 

któ~:1z;~~ice;~e~;~~~t t~kf;~~k~j~rz~~l Król angielski Od badzie podróż 
jął delegację pracowników wars,ztatów I ~ · 

miej$kich, domagających się uwzględniel po morzu Srodziemnem 
nia kilku ~ostul~tów. . Londyn, 31 lipca. za około 10 dni kilkutygodniową podróż 

'1$/ wymku kilkugodzmnych o~rad, ~a W czwartek zakomunikowano urzę- na pokładzie jachtu żaglowego u wy-

Zranił nożem 
swą pn;yjaciqłkę , 

Łódź, 31 lipca. 
Ubiegłej nocy w mieszkaniu Stanisła 

wy Jaros.zewskiej, zam. przy ul. Wodnej 
nr. 19, wynikła awantura pomiędzy wła­
ścicielką mieszkania, a jej kochankiem. 
W wyniku awantury Jaroszewska zosta 
la przez swego przyjaciela pokłt:ta no· 
ż~m .i odniosła ranę ciętą prawego ra­
m.Ierua. Z pomocą napadniętej przY'szedł 
Adolf Miller, kuzyn jej, zam. przy ulicy 
Wod.nej n.r. 16, został on ranny nożem 
w .okolicę lędźwiową. Zawezwane pogo· 
towie miejskie, po opatrzeniu rannych, 
pozostawiło ich na :niejscu. 

łatwiona została: , s~rawa wyr~~nama dowo, ze zamiast poniechanej podróży brzeży Dalmacji i we wschodniej części 
płac. Dla rzemiesln~l<a wykwah~i~owa· wvpoczvnkowej do Francji południowej, morza Śródziemnerro. Pokąsana przez psa 
nego ustalono stawki w wy~okosc1 zło- J· ·'I · · I 1-· l::;'d d VIII · "' 
tych 10.20, dla pomocy fachowej - zło· ;:,o ~:;.:c s,g_wL war rozpoczme P~awdopodobnie kró.l ws~ądzie ~a po- Lódź, 31 lipca. 
tych 7.60, dla rohotnika niewykwn.lifi. r kład Jachtu w Dubrowmku, iednakze do- Józefa Chyżyil.ska, 81-letnia starusz· 
kowane~o - zł. 5.80. ' Rooseve•t w Kanadzie : kładny plan podróży nie jest jeszcze ka, zam. przy ul. Sląskiej nr. 51, została 

Co do pozostałych postulatow w spra I i ! znany. d Łkl'· . 1 . 
wie urlopów, zasiłków· chorobowych i! Nowy Jork, 31 lipca. ! Jachtowi będą towarzyszyły dwa 0 iwie po {ąsan~ ?rzez psa sąisiada.-:-
pośmiertnych p. wice-p:-ez. Łukomski\ (Pal) - Prezydent Roosevelt wyje· brytyjskie kontrtorpedowce. Wydano I ~taruszka. m~ gro;:nie poszarpane ramię 
oświadczył, że udzieli związkom zawo· 

1 
chał od Quebec, gdzit: ma spotkać się z zarządzenia, by król, w czasie swej nie- 1 po nałozenm opatrunku. przewieziona 

dowym odpowiedzi do nadchodzącego: gubernatorem generalnym Kanady i z obecności w Anglji, mógł załatwiać spra-1 zosfała do szpital~ . 
rwtoriku. ' P,remjerem. kanadyjskim Kingem. . · WY. pieża,ce. · - _,...... 
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W lk d h b . ł d d H. . lWOLNA TRYBUNA a a wuc rae1 o w a ze na 1szpan1~ 1 :~:'.::.~~·~:;1:.~:::?;.:~~!~::::i Pierwszy publiczny występ i rywalizac1·a braci Franco na arenie podczas walki by-1 opuszcza!• 0~0zy po ~wuletnim ku.rsie albo ta· 
r ko rzem1eśln1cy, albo Jako wykwaliłikowanl ro-

ków. - N aj młodszy ~enerał aresztuje SWegO brata - bohatera ll8f0dOWego, który lbotnlcy. Płaca dzienna wynosi od 20 do 50 gr. 
• J' ł • · w zależności od posiadanego stopnia junackiego. 

po przewrocie ... zes a go na wygname \stopni Jest '· a awan1uh1 szybko zdolni i pra-

• • I. I ł" 1~ • • • , cowici. Pozatem wpłacana Jest pewna kwot• 

_ JeDSO~IJJDe HD ISIJ re O •V li' al8SpdDJI :śc~;1111~e;::\t~:;::j:n°ś;!~;0~~~K~~;zy~:ie: 
. (sb) - Na murach domów miast hisz rtografowany z drugim. Obaj byli jed- . Chciał on wywołać powstanie, zbombar- mieszkanie, odzież i bieliznę. Praca trwa 6 go. 

riańskich, które są zajęte przez powstań nakowo ambitni i energiczni, i obaj ma- ' dować Madryt i oddać zniszczoną sto- dzJn dziennie. Szczegółowych informacyj udzł•ll 
ców, rozlepiono olbrzymie plakaty z na- rzyli o wspanialej karierze. Jako syna- licę w ręce powstańców. W chwili ~dy Panu najbliższe biuro Funduszu Pracy. 
pisem wie oficera armii hiszpańskiej wstąpili w barze na lotnisku „Pod czterema wiat- l MIESZKANIEC DżUNGLI" w KRA'f(OWIE: 

„Niech źyje Hlszpan)a generała Fran· również do wojska. Nie sposób opisać rami" w.,yłuszczał on swój plan strate- : Liat Pana •prawił mi wiele radości. Tak. Jut 
Ciszka franco''. · I wszystkich ich czynów, zmierzających giczny kolegom pilotom, wtargnął od·· to może nieoczekiw11ne dla Pana, którego lłs.t 

franco jest dowódcą powstańców. do uzyskania awansu i · osiągnięcia jak- ! dział żołnierzy pod wodzą generała Fran l jest pełen skarg, trosk, smutku i biadan~. 
Imię Jego jest napisane rozstrzelonym 1 najwyższego szczebla w hierarchji woj- I cisz ka Franc;o. I A Jednak radość. Radość spowodu poznania 

drukiem i wlększeml literami. W ten I skow_ęj. Brat kazał aresztować brata. I człowieka z dużemi ·zadatkami . na przyszłość. 
gen~rał. Franco pragnie uniknąć om~łki, I W roku 1926. koszar~ w Madrycie Ponieważ Roman zdobyJ wielką sła- j Człowieka, który widzi głębiej, ni.i inni, anall· 
gdyz me chce on, by brano go za Jego by.ty t.e~enem mezwykl~J, . sceny. Na wę i popularność, nie można go byto ska . zuje1 Huka przyczyny każ~cl rzeczy, zastanaw 
brat<l; Ro.m~na.. . . . dz1edz~mec przybył oso.b1sc1e k~ól ~I- zać na karę śmierci. Cała opinja publicz '.wiejąc się chociażby nad ustosunkowuniem ko· 

~1er:awisć, Jaka dz1eh. tych d'Y~c~ ~ons ~III na czele wyzszych. of1cerow na była po jego stronie. Wobec tego 
1 
legów i koleżanelt do siebie - czego nikt z niell 

btac1, Jest znana w całe1 łliszpanji JUZ 1 prze1echał pr~ed frontem zo~merzy. Z~- skazano go na zesłanie. I napewno nie czyni, albowiem rządzą się lmpul­
od 25 lat. Roman I Franciszek rywalizU· grały werble 1 na wezw~me wy~tąpir M'nęło kilka lat i role odwróciły się . . sem, zdanieip. innych, dowcipem puszczonym 
j~ ze sobą ~ ~ażdej ~ziedzinle •. Po ra~ z szeregów młody poruczmk Franciszek W r~ku 1931 zwyciężyli w wyborach I niebacznie prze.z niezastanawfającego się nad 

pier~sz~ op1~Ja pu~hczna. w !.J1szpan31 Franco. . , . zwolennicy Romana Franco. Zesłaniec ! niczem kolegę, .za którym dąży bezkrylyczn~: 
·dowiedziała się o teJ rywahzac11 w roku - Franciszku Franco - osw1adczył . ó .1 granic" W czasie rewolty I ślepy tłum. Przecież na pytanie: „dlac•eto? 
1913. Było to w .Wal.encji w czasie wał· król - za bohaters.ką obronę frontu :,~adł ~n zdo -gabi';;etu swello brata i I zaden z nich nie umiał dać innej odp~~~d, 
kl bykó~. Jakiś ~uezrę~zny mata~o~ Dar I!rieuch w czasie walk z Arabami aresztował go. Franciszek franco został . jak tylko: „a, bo„. tak", albo wybuchnąc sm1e­
n~daremm_e starał się dobić ra~nego l~~ mianu1ę. cię. generałem. , wysłany do Marokka, do Jakiełś zapadłej chem na myśl, że to są rzeczy, nad któremł 
k1lk~krotme byka. W pewneJ chw1h . Nom~~ac~a t~ wywołał~ wowczas w miejscowości a Roman stanął na czele kto~ si~ zastanawia. 
z lozy wyskoczył na arenę młody, przy. thszpani1 w1elk1e poruszeme. Franco był 1 lsterstwa lotnictwa Dzieli Pana od otoczenia to, ie Pan my6lł 
stojn~ mężczyzna. Zwierzę, oszalałe na)młodszym generałem w całej armil m n · . h i to wiele myślł, a oni _ nie, że Pan fest lnn11 
z bólu, rzuciło się na swego nowego prze hiszpańskiej. Brat jego, Roman, zajmo- Wlk rokttu' 1934j.w Fzasi~ kkwalzzcył dlaczego _ nie wiedzą, ale cruJą. a oni - to 
ciwnika, jednak ten zręczaym ruchem wał wówczas stanowisko porucznika-pi- wa . w iszpan 1 . ran~isze wa szablon. Dzieli Pana wlele, ale mzyatko llł 
uniknął rogów byka. Zgromadzona pu- lota i był nieznany szerszemu ogółowi. orzec~wko Ro

0
ma:iodw1. Zms.zc

1 
zone zotst{i- Jego korzyść. Błąd, wynikaJący z btaku do­

bliczność wynagrodziła go brawami. Roman postanowił dokonać jakiegoś to, wowczas . vie o, a wie ? pows a 1- świadczenia, pole~a na tem, że Pan traktuje to 
W tej chwili 'wybiegł na arenę drugi i śmiałego wyczynu, by również stać się i co w d?stało się dk~ rąkń f r.ancisdzka

1 
P
1
ran- wszystko poważnie, podchodzi do zagadnień 

młody mężczyzna. Uprzedził on pierw- ! słynnym. W rok potem dokonał on CO; Mni:io, ~oszu iwa me 0 na az on sercem, do przyjaźni całym sobą. Ofiaruje Pan 
szego i zadał bykowi jedno pchnięcie,) brawurowego lotu przez Atlantyk wsró~ Jenco~ swego b{ata. Zdołał on więcej, aniżeli ktokolwiek chciałby tego. Będżł• 
od którego zwierzę zachwiało słe na W ciągu jednego dnia stał się. on na.J; I samo otem z ee zagran ce. . . . Pan miły, lubiany t towarzyski Jetel1 nauczy się 
nov..acb I padło nieżywe. I jego nagro- sławniejszym człowiekiem w Htszpanu. V'! roku 1936, gdy. zwyc1ęzyh z~o- łYć _ pusiką, blichtrem i słowami. Jet.eli 11au• 
dzono gromkiemi oklaskami. Obecni fo- Potografje jego znalazły się na pierw- lenmcy Romana, wrócił on ~ zagra~icy. ezy się kłaniać i ukryć prawdziwego siebie poza 
tografowie chcieli obu bohaterów dnia szych stronach wszystkich pism hiszpań Franciszek ~n~w wpada w metaskę 1 z~- niedostępnym pancerzem. Bll!ni, którzy Pua 
uwiecznić na jednej kliszy, jednak, ku skich. We wszystkich miastach witano st~je przemes1.ony na Wysp~ KanarYJ- nie zrozumieją, znafd'ł Jedno tylko 'WJfłcle -
ich zdziwieniu, obal męźczyinł energicz· go jak bohatera. Na Romana Prant.:o sk1e. Przed kilku tygodmam1 samowol- będą się r Pana 'śmiać tak samo iresztą, Jak 
nie przeciwko temu zaprotestowali. spadł deszcz zaszczytów i odznaczeń. ule opuścił on miejsce swego pobytu, świat śmiał się z lud:d wielkich, uczonych ł 

Byt to .pi&llWSZY pubłlczny ' występ Ale to mu nie wystarczyło. udał się do Marokka, gdzie ogłosił ma- wynalazców, zanim nie zaczął ich.„. podziwiać. 
braci franco. Postanowił on zrobić również karfe· uifest skierowany przeciwko rządowi. Albowiem śmiech i zachwyt dzieli tylko nikła 

Każdy z nich starał się ubiec pierw- re polityczną. Roman Franco stanął na Tak rozgorzała obecna rewolucja. granica. Pan zaś narazie niech akryle się Jak 
szego, żaden nie chciał być razem sfo- czele op<>zycJI wobec króla Alfonsa. - :tółw w skorupie. Nazewn11trz_fak ln.nł. W mia· 

Zawrotna karjera ro. I a,, br yd z· a ::mfl~rc::;~e~ror:hz~::~o~:r~:~::::~e ;:;; 
· JaknafmnieJ o sobie. ZnaJdzie Pan przyJacldl ł 

'' to wielu. Oczywi•cłe będzie to tylko ,,towa· 

18 miłj
0

0no' w brydżystów gra w Ameryce systemem mistrza Culbertsona. - Mi11' on rzyst~o". w duszy pozostanie Pan Slłm?tny. 
Narazie. Zbyszek był przez Pana przeceniony. 

do}arÓW fOCznego dochodu Był takt jak Inny, tylko zJawił się w dobrym • f t momencie. Właśnie tęsknił Pan do przyjaźni i 

Cżłowiek, który kartom zawdzięcza or unę przyjaft\ tę upersonllłkowal w Zbysaku. Urszu-. I ta oczywiście była nlepowatnym „łtlrtem", Pan 
ft) Niema 'dziedziny Życia w Amery-1 wszystkie kra.ie i wszystkie sfery. - W cie, na. wsi - słowem wszedizie, gdzie/ zd powinien si11 zaskorupić do czasu ł ledynłe 

oe, któraiby nie miała swe~o „króla". - brydża grają w Ameryce, Wielkiej Bry· znajdą się Pa.r:tnerzv, ~ad tern zaś by nazewnętrz. Pozatem pracować nad 1ob11 I wiele. 
Są to przeważnie ludzie,- któr.zv osiągnę· tanji, w całe1 Europie, we wszystkich ko g?'l'ączka brydzowa. ani t>rzez ~oment List napisany pięknie. Styl, obrazowość, porów• 
li w swoim zawodzie naijwyzsze stanowi lon.jaich i dominiach ainj!losaskich, w prze me osłabła, pracu1e i czuwa instytut nanla _ wszystko godne pochwały. Nieco 9ub­
ska lub dostojeństwa. Tak więc Yanke· dz~ałai;h wagonów kolejowych, w mieś· Ely Culbertoona. telnel lronjl, trochę żalu, duto analizy. Wazysł· 
d m~ą ~kh hAfów~weby, nafty, ----~~---••nmam••••••••••••••••~ b~mefpd.eysł~Pndy~Pu~~tna~ 

~~~h ~~~~~y~h ;1::~ó~ ~n~:!~: bosy kmo' 1au1skinnn zam2"ho11•ca i;:::t::an!eJsz:ydo;,re;ew:::~a~:::jupie:sr?'~! 
ce jest niewątpliwie Elv Culbertson, ~ llW Ql19U UU W szczepienie ospy, które zosta\.ta lllady na całe 

Jerome Bannigan przygotowuje się aorączkowo do swej obrony tycie, ale.„ uodparnia od zachorowania. Chcla-
„kr6lem brrdża". . · . · "' . . . • łabym wiedzieć coś blliszego o Pa11u. Jego 

zwainy 

Culbertson stoi na czejle specjalnego (z) Jerome Banmga~, spra:"ca . me- I t~k braku ~rodków musiał zhk\~ldować wta:Wwa dusza nie oszczędzi Panu „bólu ptze-
fnstytutu, który roikirocznie wvpuszcz:a udanego zam~~hu. n~ krol<l; ang1elskieg?, I pismo po p1erw~zym nume.rze. ~iep?wo- 1 iywania". Prosię być na to przy4otowanym. 
wykwalifikowanych „profes<>rów" bryd· przeby~a w w1ęz1~mu szp1talnem, gd~ie i dzenie to Bann.1g.an pr~ypisat mew1ado- „UśMIECH WlOSNY" „ STRZEMIESZY­
ża, rozjeżdżaijących po całym świecie, pozostaJe ~od .meustanną obserwaCJą. i mo dlac~ego mi~istrowi s11raw wewnętrz .

1 

CACH i „DZIECKO BALTYKU" w WARSZA­
ażeby krzewić „naukę" swej!o mistrza. PrzJ!gOtowu1e się, on goraczkow~ do : nych, Si_monowi. . . . WIE mal11 listy do odebrania w redakcji „Ilustr. 
Po dzień dzisiejszy w samych tylko Sta· swe1 . o~r~nY: ~rocz adwokata. mko~o l Rodzm~ Banmgana, mieszkaJąca w I Expressu". Listy zostanę przesłane po otrzyma­
na.eh Zjednoczonych gra jego systemem do w1ęzma się me dopuszcza. nawet Je- l ~lasgow, ~est. zrozpa~z?na. Jei;:o 80-let- ! n!u lłokładnego adresu i marki na porto, 
c•koło go żony. m na?ół me_w1dom_y OJ.ciec <:ZYl11 wszyst-

1 
PANI MARYLA w. w SOSNOWCU: Postą-

18 milj<>now brydżystów, ~edtug krążących pogłosek, Jerome lko, azeby me ~owiedziała się o tern mat: piła Pani tak, jak wymagała sytuacja. Oczywiś-
sam „król" zaś pisze codziennie specjal· Banmgan, wydał W lutym rb. 2-pe,~go- ~a Jerome, ktora od. zgórą 13-.tu tygod~l ! cle należało unikać spotkania, ale atało się • 

. ny aortykuł o brydżu w ,New York Ti- wa gqzetę P· t. _„Gazeta ludzk_osci , w Jest przykuta. do tóz~a. ~odzma Ba?m-i Obecnie wie Pani o tem, że ogniem lepiej się 
mes'', za co otrzymuje honor.a.rium w wy któreJ g~os1ł ta~1e san:e hasła, _Jak zna· 1 ?"ana od 10.-cm lat ~ie miała. o? mego lnie bawić, jeżeli chce ·się uniknąć oparzenia. 
s'Oikości 5(!0 dolarów. Roczny iel%o do· na sufrazystka 1 pacyfistka. pam -yan der z~dnY:ch w~adom?śc1 t o losie Jeg,o do- Dobrze, ie się skończyło na małym płomyku, 
chód obliczają na blisko milion dolarów, Elst. Doznał on zupełnego haska i wsku- wiedziała się z pism. a skutki nie były bolesne. 

nic foz dziiwnego, że cieszy się 011 nieby­
wałą popularnością w sferach brydży· 
stów, wśród których rządzi niepodziel­
nie. - Podstawą p.orwodzenia „króla [lłowiek. ktlrJ ~tmił ~ouutie na~u ... 
bryd:ta" stała się i jest - reklama i pro.- Marzy o poślu.bienłu swet "narzeczonej", którą od 10 lat 
paganda. On siam -przyznaje się zresztą jest jego żoną 
do tego, twierdząc, że zorj!anizował ied· 
ną z naijwiększvch na świecie instytucyj (z) Pewien mieszkanie.c Berlina do-, choreg·o, który spełnia wszystkie funk-
reklamy i propa.§.ancly, uczyniwszy z znat przed dziesięciu laty zatrucia ga- cie zi!pelnie ~utoma!y;znie, odib_v~a się 
brydża przedmiot kupna i sprzed:i.ży. ~em swi.etlnym. poza ]ego sw1adomosc1ą. Ody widzi swą 

Od tej pory dla człowieka tego czas się żonę, którą uważa ciągle jesz.cze za swą 
W instytucie Culbertsona pracuje zatrzymał. narzeczoną, twarz jego rozjaśnia się ra· 

\*§5* as 

zc5Órą stu piećdziesięciu sekretarzy, a na 
s~me tylko koszty korespondencji wyda W okresrie, gdy ~leg_t on. zat~uciu ga- dością • ~-~-~~'~' ~~~~~~=~~~~~!!-!! 
je on około 50 tysięcy dolairów rocznie. z~m .~Yl zaręczony 1 miat SI~ n_iebawem Naiwiększem jego pragnieniem ies.i l 
Wydał -on niedawno nową ksiażkę o me ozenie. Tymczasem odbył sie slub, le~z poślubienie swej rzekomei narzeczoną . . . 
todach fft'y w brydża o. t~ „Złota książ- cztowiek te~ o

1 
t~m nie pan'\ i eta. ZdaJe 

0 
t . . . t . . dd t t , me jest wiecznym h narz~cz~illvm. AśJ'wy 

ka" któ.ra rOZ~!'!zła się w cią!.?u pierw· ! mu się, że c1Ąg e 1eszcze 1est zaręczony. , _ ern, ze :n~rze~1~ o JUZ o aw~a s a o l. yrnczasem c. ory J~s .szcz: 1 . . , 
'1 · d i dni w liczbie 50 OOO egzem! Dla nierro bowiem życie zatrzvma!o s1Q się rzeczyw1stoscią - chory n.i.e wie, . 11 zadowolony. Moze nalezałoov n.u Zy-

sivc 
1 

sie mu · . I w dniu 3o maja 1926 r. I ponieważ teraźniejszość dl.a rtiego nie ' ciyć, a·by ni~dy się ż tego stanu nie c-
P a~. chwili oibecnej brydd: opanował Pożycie ma:łżeńskJe tego dziw!llego I istnieje. Jest więc żonaty, a równocz~-~-J budził?.ot 
'-'-

•· • 



1916 * MAM 

Dzieci łódzkie Ł • d • k • I k bawią naKresachiWTatrach o z s ryje s D w mro "U 
rzą~~ M'f.],i~~~o ~~~~\Yt~~~t~~;:k . " . ·. .. . 
nania gruntownego remontu we wszy. r e d t k · · · ~ I k · h m 0 I to' w 
stkich sierocińcach I domach opiekuń- p z a a iem n1eprzy1acte s IC sa o 
czych na terenie Łodzi, korzystając z w • t k• I I h • t 
~~fabcłic 11~i~lcg.zieci. które bawią na ko- zmocn1one pos erun I na U cac m1as a 

Dzieci z sierocińca i d~mów opiel<uń L6dźf 31 lipca. domów - niebieskim papierem. Szofe· 1 i w .zwią.zku z tem, ~aszenia świateł-od 
czych łódzkich bawią na kolonjach na (v) lWi zwił\zku z rozpoczęciem, w rz.y tak.sówek na podojach, pracowali będl\ się dopieiro PO NASTANIU MRO· 
Kresach, w Augustowskiem oraz w Ta- dn:iu w,czoraj&zym, okresu ćwh:zeń z za· ! również pilnie, zaklejając reilektory nie- KU. Ponieważ ciemności zapa fail\ do· 
trach. .. kr~su obrony przeciwlotnh:::t~i i pra.eciw i bleskim per~aminem. piero o godzi.n.ie wpół do dziewiątej wie 

Spo~r6cr l~Op ~zieci fakie~i opiekuje ga.zo~ej, w ciągu po~oh14nia wczorajsze I W cią..uu całego dnia, jeździły po mie· cz?rem Jub później jesz·c~e, w, zależn~ 
się Za~ząd Mie1sk1 - 650 wy1echalo na go w1dać było w nneśc1e gorączkowe. ście motocykle wojsk lotniczych przy. · śc1 od pogody, rozpoczęcia ćwiczeń na• 
kJc:~Je miejskie, część wyjechalo na przygotowania do wypełnienia pr.zepi· i czem reflektory pojazdów posiadały nie- leży oczekiwać dopiero od godziny 9·ef 

kc·lomc z poszczególnemi zakładami o- só.w władz. 

1 

bieskie szkło. wieczorem. 
P!ekuńczemi lub szkołami, reszta zaś to J Dozoricy domów owinęli .tarówki nu• Zapowie.dziane na dz.iś W związku ze wzmożonym ruchem 
memowlęta, które zostały w mieście. merów c>t1jentacyjnych prz.ed bramami ćWICZENIA NAD ŁODZIĄ W}"jazdowym z mia;;la, jaki daj~ się za· 

• uważyć w okresie letnim w piątki i so· 
boty po zakończenil1 urz.ędowania, nale· 

ZMIANY W SZPITALU · UBEZPIECZALNI . ży prizypomnieć, aźeby pod:óżni, we 
własnym interesie, wyjeżdżali na dwo• 
rzec znacznie przed ~odziną odjazdu po 
ciągu, gdyż zachodzi obawa, że mogą 

L b t · b d • • I Z B d oni być w drodze zatrzymani, ~ao~6ł 
ą ora orxa ę ą przen1es1one na U • imną.- U owa wfadze niie bęcia. czynić trudMŚCl puy 

nowego .skrzydła zostą1· e wstrzwmana pr.zejeździe na dwor.ce kolejowe pod 
.,, wa.runkiem jednak, te taksówki ciy do• noronn-0 1•0 Q ~ • I .- l ~ rożki wiozące pasażerów, będą miały 

:I "pe1,(',JO DOC:%e n~.o e1,arsa światła odpowiednio zamaskowane nie· 

( 
·) W . ~ódź, 30 lipca. któryc~ obecnie znajdują się pracownie i obejrzeniu szpitala, zwrócił uwagę na bieską zasłoną. - Tramwaje nie będą 

" ~zorał o godzmle ósmeJ rano baktenologiczne. nienormalne stosunki przychodzenia do kursować. d 
przybył mespodziewanie do szpitala im. Jak słychać, zasadnicze te zmiany szpitala łudzi z miasta, którzy stać się Po.zatem władze ~tarościńskie wy a.-
p M ś i ki J u ły nielicztJą ilość przepustek dla samo· 

rez. o c c eiro nacze ny lekarz bez przypisać należy interwencji p. dr. Bu- mogą powodem wybuchu epldemji w chodów lekal'Zy i przedsiębiorstw elu· 
Pieczalni L6dzkleJ p. dr. Garduła w celu jalskiego, który po przyjeździe do Łodzi szpitalu. , 
inspekcji laboratorjów mieszczących się „••••••••••••••••••••••••••H••„ff•~•~ff•••••t••••H •••e•~• portowych, które wykazały się J oniecz-
przy szpitalu. nością wysłania transportów na pocią~i 

N , Jl'- • d "' d I. wieczorowe. 
aczelny lekarz zastał Je'dynie kilka Hf;JO O~Or€O'flJ OrDOJIJ'ljf:I& Dwie eskadry :;amo!otów biorą udział 

sprzątaczek, które kończyły pracę, albo- w ćwiczooiach. Ponieważ Łódź zatonie 
.wiem zajęcia w laboratorjach szpital- w związku z masowem wyr•owiadaniem pracy. - Na jutro w ciemnościach i 
nych rozpoc~ynaJą się dopiero o 1odz. 8 przygotowano 2.000 wymówień . NIE BĘDZIE ZGORY WIDZIANA, 
min. ao I konczą o 1odz. a mln: 30. Lódt, 31 lipca f Onegdaj zaś odbyta się konferencja o ile wszystkie. ~arzą~einia ~władz: będą 

Po rozpoczęciu urzędowama, p. dr. (k) - Jak wiadomo, wlaśckielt nie- posłów Wadowskiego, Wymysłowsłde· ! ~konane •. mozhwetn 1~s·Ł, ze s~mo~oty 
Oarduta sprawdził listę obecności ł za· ruchomości w ,todzi wypowiadają ostat 1 go i senatora Ałgajera z przedstawiciela me ~auwazą nasz<?~o ~iasta, ommą Je 1 
rządził skasowanie .t. zw. akademickie· nio masowo prace dozorcom domowym, ' mi związku zawodowego dozorców. j wo~ole ponad Łodzią nte będa przelały· 
go kwadransa. dla spóiniających się oraz oświadczając, że nie mogą speh1iać ! Na konferencji tej postanowiono wac. . . 
zabieranie książki obecności o godz. 8 wszystkich warunków jakie nałoźyto wszczać akcję na terenie trzech zainte- Władze poli,cy1na otrzymd'>' P''le;e­
m. 35 t. J. w Pie~ minut po rozpoczęciu na nich wydane ostatn.ło orzecz~nie I rcsowanych ministerstw, których przed nie dopil~ow~rua wykonania -.yszystklł'lh 
godzin urzęd?wanła. przez nadzwyczajną komisję rnzjemczą. stawiciele zasiadali w komisji rozjem- zarządzen · :ko~:!faa w 5~[{T:e :!:J~~:i 

Skoleł p. dr. Garduła zwiedził wszy. Na dzień 1 lipca rb. okoto 1 OOO do- czej t. j. ministerstwa spraw wewnętrz-1 n~go ii:~a eh i or~~:c 'n eh 
stkłe pracownie badań klinicznych, se- zorców otrzymato wypowiedzenia pra-' nych, opieki społecznej i sprawiedliwoś- sy?.pa d a YinJ'asitania 1 ciemJ~ś~i ~a uli· 
rologiczne ł bakteriologiczne, stwier- cy z żądaniem opuszcze~ia mieszkania ci. W tym celu jutro do Warszawy uda- 1 cach 0 m~::~a cehn' ufozymania' porząd­
dzając, że stan czystości pozostawia po upływie przepisowego terminu. Na ją się wyżej wymienieni post owie wraz i,_ czuwać 'będa"~zmocnione i powięk· 
wiele do iyczetlia. Jutro, t. j. sobotę 1 sierpnia właściciele 

1
.z przedstawicielem związku dozorców, ~~~11 e posterunki policji 

Niespodziewana . wlzyta naczelneg~ nłeruch.omości w lodzi wystosowali d? któr~y interwenj?wać. będą w SJ?r~wł~ / " Okres ciemności tn~ać może godzi. 
lekarza w laboratonach Ubezpieczalm 

1 

dozorcow dalszych 2.000 wypowiedzen. cofmęcia wypow1edzen przez własc1cieh 

1 

ne i dłużej w zależnoś ci od ćwiczeń woj· 
wiąże się z dalego idącemi zmianami, W związku z tern podjęta została nieruchomości i bezwzględnego honoro- skowych. 
jakie nastąpią w szpitalu w okresie naj- energiczna akcja przez związki za wodo wania nowych warunków pracy i płacy,! 0 1am 11& m 
bliższym. we dozorców, które interwenjowały już wiążących właścicieli domów. - -

S~ego czasu, po przeniesieniu labo- u wladz. Notat"'ik mae~sk·a 
ratonów do gmachu szpitala, lekarze T t '"k „ ~ł t.J !i 
jak również l prasa alarmowały" o nie~ . rzystu robo Ol ow porzUCf o praca Wczoraj odbyła się w lokalu straty ognlo· 
bezpieczeństwie jakie z tego powodu lit weJ specjalna konłercncla, na której omówiona 
gr.ozi chorym. L~dzie .P~zybywający zl Ostry zatarg w fabryce Scblfera została sprawa zakupu no~ych sam?chodów 
miasta, W brudneJ odz1ezy, przynoszący Łódź 31 1' f ~ t dla łódzkie! straży ogniowe1• Postanow10no za-
do zbadania plwociny gruźlików, cho- (k.) W dniu wczorajszy'm w~b~~hl pro--p1~~ieważ firma nie. udzieliła kon- , hupić 15 nowych .wozów firmy Polski Piat za 
rych na błomcę, lub zakaźnie chorzy ostry zatarg w tkalni Lucjana Schiiera , kretnej odpowiedzi, w dniu wczoraj- sumQ 34o.ooo zlohch, która spłacone będą rata 
przychodzili, ceł~m pobrania Próby krwi przy ul. Wólczańskiej 127, zatrudnia- 1 szym. '". południe wybuchł strajk. 300 ml w ciągu 2 lat. "'* 
przyczem godzmaml oczekiwalł we Jącej około 300 robotników. ! robotnłkow Porzuciło pracę, nie wyda-1 * . 
wspólnym korytarzu stykając słe z cho· Robutnicy zwrócili się do firmy za IHJ:tc się poza teren fabryki. Na Jutro t. f. sobotę PPS I OKZZ zwołnly 
rymi ze szpitala z sal chirurgicznych i posrednictwem związków zawodowych I Zw!ą:tki zwróciły się do inspekcji , wiec wyborczy, który odbędzie się na boisku 
oddziału chorób wewnętrznych. Stan w sprawie wyregulowania płac, Jak się \)racy z żądaniem zwolania wspólnej' RTS. Widzew przy ut. Roklciństdel o godz. s.30 
ten przeczył prymitywnym wymogom bowiem okazuje, stawki, stosowane w 

1
konforen::j1, celem zlikwidowania za-; wieczór. Na wiec ten przybędzie z Warszawy 

higjeny szpitalnej. . tej · f!rmie są o wiele niższe od obowią- targ:i. Inspektor pracy ma w najbliż- pos. Nicdzialkowstd, który wygłosi przemówle· 
Obecnie sprawa ta ma ulec zasadni· zujący~h. . . . szy clt .c.:11iach .zwołać konferenc_Ję · i; nie. Pozatem przemawiać będą z Lodzi_: PP· 

czej zmianie. Laboratorja dla chorych Z·.v~ą~~i. zawodowe mterwenJowa!y s.komumkowal sie już w tej sprawie z . szewczyk, Chodyński, Wachowicz, Oollnskl t 
z miasta przeniesione zostaną do 2ma- ~ dyr~1<::.cn firmy, przyczem o~azal~ się, firmą. Zdziechowski. 
chu na ul. Zimną. Projektowana budowa ze rózmca do stawek wynosi około 40 ** * 
jeszcze jednego skrzydła szpitala zosta~ 1 • wyd a 1· e rod z I n a ro b otn I cz a 
Je narazle, z bratm tunttuszów, zaniecha- . Ie I 

Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo· 
rai b. kierownik przedstawicielstwa firmy Cl• 
troen w Lodzi - 31•letni Edward Młotowskl, na, a szpital zajmie pomieszczenia w j . 

na dzienne utrzymanie? oskad:ony o nadużycia. Stwierdzono, że Mło· 

K b. Łódź, 31 lipca. nieznaczny i wynosi zaledwie kilkugro- j towskl przywłaszczył s?ble 4~00 zł. Sąd okrc:· 
o 1eta wykonała wyrok śmterct (v) Wydzial Statytsyczny Zarządu SZOW:{ różnicę w wydatkach dziennych. ; gowy skazał go wczoraJ ua połtora roku w!ę· 

w Ameryre Miejskiego w Łodzi opracował wykaz \.Y styczniu 1932 roku robotnicza ro- ; zien'.a, połowę kary daruląc mu na m-0cy am· 
No J k 31 11 kosztów utrzymania dziennego dla ro- dzina wy~awała dziennie na utrzyma· 11estil. .,. • 

(P t) W . , . 6 °\• .pca. dzlny robotniczej, składającej się z czte- ·nte zł. 5.%. W roku następnym koszt I "' 
. Ka t:-;:1 ~miesfte . we~ b~~ w sitt ! rech os6b, t. j. ojca, matl{i i dwojga dzic.ne;:n utrzymania spadł do zł. 5.30, i Z dniem dzlsieiszym przestałe przyjmować 

kie en u ~,ty ~ze;rv em. 1er 0 ie· a, ma : dzieci. ! w roku 1934 do 5.06. I paczrd pocztowe urząd pocztowy przy ut. Mo-

a c.zwoq~a d~iec1.._Pani F orence Tho~p 1 z wykazu tego, obejmujące okres! W ubiegłym roku, w miesiącu stycz- : nluszkł 4. Paczki n~dawać można nadal w Jed-
s?n: Do kbowią,z.l.rn ,.,,. szerfa ~al.eży' r°zw ! ostatnich pięciu lat, wynika, te koszty I niu, ro c~zina robotnicza wydawała na ' nym z pozostałych urzędów pocztowych 'W 

n~fz wy . onyw?-m~ wyro ?w mte!l'~ 1 '. ~ 1 utrzymania zmniejszają sle z roku na utrzymanie zł. 4.74 dziennie, zaś w sty- 1 Łodzi. 
b.~a dm ,b ędzie .am ~o;-v-ieszony nieiakt rok, przyczem o ile w pierwszych trzech (cznlu roku bidące11:0 dztenny koszt u· 
Rtamey, bsKakzany ndaksmierć za 70m

0

1 rtd~r~ latach spadek kosztów utrzymania był trzymania wynosił 4 złote 70 groszy. ..,.-. ,,.~u·_, r.~ - -r-'T'OM':;:J 
5 wo ra ur .,owe, ? ~>na?e na · e n ie1 znaczn" c t le obecnie spadek ten jest ~"""r rv"'~ ~· 
starusz:::e. Wyrok sm1erc1 wykonany bę .v • V . • --~ . 
dzie przez panią· Thompson. l ._,, t DZiś OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
oo::p.: .: · .:;·; ;,.:;~':}-ooo:>.,."'CCQ::::-ocoooooco .~ ZIOiYł dar ftG dO• w Teatrze Letnim w parku Staszica. 

I 
· I · •!!l..rOj,..-~... A r - ł I Dziś bezwzJ!lędnie . ostatnie przedst~włenie 

&U •11\ll 'Iii 1:11111 farsy Kratza p t. „Mąz o dwuch żonach z pp. 
~o d!„.11\'1~'!'* .... łi G""'n z.akilcką, . Ziemb ińską, Z iemb ińskim, Zonerem, 
Ul ~ „..,_ w ~M WJ • • l F1,dlerem 1 lnrtym:. 

Rydza Smiataao Począ1~k przedstawień o gódz. 9 wlecz 1 .- .... ..., ... ""·o" coaooooocoaoooccooooooooo "o.4„J U"W'~ 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIBJ 

POLSKIEGO RADJA. 
. PIĄTEK, 31 lipca 1936 r. 

„ 6.00-6.03: Pidl1 „Kiedy ranne wstają zo· 
rze · 6.03-6;23: .Muzyka (płyty). 6.23-6 28: Pa­
rę infomacy1 6.28-6.33: Zapowied:t programu. 
6 33-;6.50 , Gimnastyka. - 6.50-7.20 Konce:t 
.Małei Orkiestry P. R. pod dyr. Zdz. Górzyl1s1de· 
go. 7.20-7.30 Dziennik poranny. 7.30-11.00 
Przerwa. 11.00-11.57: Południowy koncert z 
płyt. SV. progr. fragm. z operetek. 11.57-12 OO Sy· 
gnał czasu z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astronomicznego. 12.00-12.03: Hejnał z 'S'l.ie· 

ży Mariackiej w Krakowie. 
12.03-12.13 Utwory A. W. Ketelbey'a (płyty). 
12.13-12 23 Dziennik południwy. 12.23-13.15 
Zespół Kameralny Niny Ma11skiej. W programie 
piemi i tańce regjonalne. 13.15-15.27 Przerwa. 
15.27-15.30. Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30-15.45: Wiadomości gospodarcze z W-wy. 
15.45-16.00. Rozmowa z chorymi ks. Kapelana 

Michała Rękasa ze Lwowa. 
16.00-16 .. 45. ~oncert muzykii lekkiej w w;.k. 

Małe1 Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 

16.45-17 OO. „O wyborze zawodu" - odczyt dla 
maturzystów - wygłósi Bolesław Mach 
czyński. 

17.00-17.50. Najnowsze nagrania słynnych ze· 
społów salonowych - płyty. 

17.50-18.00. Poradnik sportowy - red. Józef 
Włodarkiewicz. 

18.00-18.10. Muzyka (płyty). Walce Straussa. 
18.10-18,15 O wszystkiem potroszku. 
18 15-18.30. Edward Grieg: Peer Gynt - Suita 

Nr. 1 w wykonaniu ork. New Queens Hallu 
pod dyr. G. Schneevoigta - płyty. 

18 30-18.45. Koncert reklamowy. 
18.45-18.50. „Jeszcze tylko cztery tygodnie". 
18.50-19.00. Biuro studjów rozmawia ze słucha· 

czami Polskiego Radja. 
19.00-19 05. Przerwa. 
19.05-22.10. „Falstaff" - opera w 3-ch aktach 

Giuseppe Verdi'ego pod dyr. Artura Tosca· 
nini'ego. Transmisja z festivalu w Salz· 
bur gu. 

W przerwie I-ej o godz. 19.40-20.05 -
„0 cele sportu" - dyskusja zawodników 
greckich z książkami Jana Parandowskiego 
p. t „Dysk olimpijski". 

W przerwie II-ej godz. 20.50-21.20 -
Dziennik wieczorny I pogadanka aktualna. 

22.10-22.25. Muzyka: - płyty. 
22.25-22.35 Reportaż i wiadomości olimpijskie 

z Berlina. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.00 WIEDEŃ. W 50-tą rocznic~ śmierci Liszta. 
20.30 ANGLJA ('Reg. Progr.). Koncert symf. 
20.30 WIEŻA EIFFLA. Muzyka kameralna. 
20.30 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
2Q.30 ANGLJA (Nat. Progr.). Radjorewja. 
20.40 RZYM. „Rozwódka" - operetka Falla. 
20.45 RADIO PARIS. „Madame Favart" opera 

kom. Offenbacha. 
21.00 STRASBURG. Koncert orkiestry. 
:U.15 MEDJOLAN. Recital fortepianowy, 
21.30 BUDAPESZT. Recital fortepianowy. 
22.10 WIEDEŃ. Muzyka egzotyczna. 
22.10 LUKSEMBURG. Muzyka kameralna. 
22.15 MEDJOLAN. Koncert orkiestry. 
22.20 ANGLJA (Nat. Progr.), Koncert radjoork. 
22.30 ANGLJA (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 
22.30 BUDAPESZT. Festival Liszta. 
22.35 KKOENIGSWUST. Wesoły wieczór mu-

zyczny. 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka lekka. 
23.10 WIEDEŃ. Muzyka rozrywkowe. 
23.15 MEDJOLAN. Muzyka taneczna. 
23.45 BUKARESZT. Muzyka taneczna. 
23.45 WIEDEN. „Wiedeń w nocy" - koncert. 

81. Vll Nr. 212 

Ale ·eKościuszk~ sa ozdoba lodzi 
Powstaną cukiernie z werendami i buduje się wyt­

worny bar-dancing 
Nakaz zburzenia drewnianych płotów wciągu dwuch miesiecy 

Lódź, 3 L lipca. sta:n~e n.ie przypominają ni cz em da wniei-1 siiatkowych ~a obmuri0wani1U. . . 
(v) - Od dłuższeg.o już czasu trwa] ~zej, za'Ilii1edba?-~f. alei. . W niedal'e,kiej . Jeżeli ~miana pazik~ów me zost~1: 

akcjla z.mi:er:zająca do przeniesienia spa- Jednak pr~ysz\l1osc1 nastąpQ dalsz.a ZID:•a.na · u~kutecznuon:a w przec1ąg1;1 dwuch mile 
cerów z t. zw. „deptaka" przy ul Piotr- na korzysć, dalsza toaleta Alei Kosem- S!ęcy, uczyru. to Zarząd Miasta we ":fa. 
kowskiej w Aleje Kościuszki. Gló~na uli-j szki. snym zakres17, na koszt Jednak włascl­
~ Łodzi, centrum ruchu kołowego, jest Inspekcja Budowlana w Łodzi wy- 1 cieli wsP.omma~ych_ terenów. . . m 
ciasna, posiada stosunkowo wąskie chod I stała w dniu wczorajs.zym nakazy do! J~lk się do~iaduJet?~· w ?1Jbhższy .. 
niki, któr~ niie mogą pomieś~ić tłumów w~zystkkh właś~icieli nieruc~omoś~i po l ~f::~~ckt ~~:~~~~c~~sc:;b~do\~~;a~ 
spacerow1c~ów. W, rezultacie, ~ pew~ łtm:myc~ wzdłuz plan~ ł.ódzk1ch: a~eby 1 s sowo przez grono p' rywatnych przed· 
11ych g·odzunach drna, tworzą s1ę tutaJ w przeCiągu dwuch młes1ęcy t. J. srnrp- 1 .~ • • 
zatory niemal nie do przebycia, tamujące nia i września przystąpHi do gruntowne- ·!

1 się~or~ow. . r t }a.tKo 
0 

sze 
norrrialiny ruch przechodni16w.. go remontu. d?mów i to nie.tylko fron-, rckiieo~h~~~J. 'L~~lk~ ~!k~ikó: łódz· 

Apel do spacerowiczów nie dał do- tów, al,e takze ~czerwonych murów bocz : lcich zainteresowało się również możlł· 
st~tec,~ny.ch rezu~tató~. To też Zarząd nych, które wmny być o:ynk.0':'~ne. -Jw ością przeniesienia, względnie założe­
M1ias~~ ~ostanow1ł w inny sposób przy- ~ty.nifoo~ane mus~ą być row~1ez 1 wsze! 1 nia w tej dzielnicy nowych, efoganckłch 
CZY!i'LC s1~ ~o p~zenies_i•eni.a sp:iceró~ w kie ogmomury widoczne z uhcy. !cukierni z werandami na chodnikach. _ 
Alese _Kosc11:1sz~1. _Dzu,elmc~ t:ł b?~1em . Następnile właścidele trzech ~drze- Po uporządklQwan,ilu Al1ei KościusZild·, 
pow1oh zaf!11•ema .się n~ naJbardpeJ re- wilonych posesyj przy Al. Kosciuszki gdy na wyremontowanych fasadach db­
prezentacyiną uhcę miasta, naJładnieJ- ctrzymali nakaz rozebrania drewnia-1 mów zabłł'ysną świ'atfa neonowych re­
szą, posiad~ją~ą najlepsze bruki i skrom-1 uych, bielonych parkanów i postawienia 1· kłam, z liokaLi rozrywkowych dochodzd.ć 
ne zaczątki łodzkich plantów. parkanów sztachetkowych, żelaznych bi;dą dźwiięiki muzyiki, dzielnica ta stanie 

Aleje Kościuszki już w dzisilejszym na obmurowainiu, względnie parkanów się ozdobą Lodzi. 

WZOROWE PRZEDSZKOLA T-WA „OPIEKA" . ' 
są prawdziwym dobrodzieistwem dla dzieci bez-robotnych 

Lódź, 31 lipca. wstają pl."IZedszikola pięknie zorganizowa i Lokal PrzedszkoJa składa się z 2-ch 
Kilka dni temu, wyjechało z Łodzi, ne i urządzone w Warszawie, Łodzi, Ka-

1 
sal pr12:eznaczo.nych na zajęcia dzieci i 

udając się na kolonie letnie do lasów towicach i szeregu innych mias:t. I jedne.j saJi reka-eacyjnef, szatm, kuchni i 
s-palskich około 100 dzieci z przeds,zko- W.szysibkie one oddane zos.tały do łazienki. PTZedszkole zaopabr.zone jest 
li i dziecińca T-wa „OPIEKA" - od- użytku dzieci najbiedniejszyc~ irodiziców obfioie rwe 'W\SZ.elkie pomoce naukowe i 
dział w Łodzi. Pod wiZględem urządzenia, opieki wycho zabawki pot.m.ehne do zajęć prz0Wlidzia­

Na marginesie tego drobnego napo- wawoze1, leikail'lskiej, stoją one na najM ny,ch regulamń.n.em Prrz,edJsizkole; posiada 
zór wydar,zenia w Łod. zi, należy. słów wyż,szym poziomie ze ws;zystkich pok:re- rówcie.ż ogródek, z którego dzieci korzy 
kiłka · poświęcić zapoznaniu sz_erokiej pu w:ny,ch placówek w Polsce. stają w czasie ciepłych i pogodnych dni. 
bliczności z instytucjami przedszkoli Prowadzone prze.z Oddział Łódzki Ponieważ dzieci uczęszczające do 
T-wa „OPIEKA". . , .... , "' „OPIEKI" P.medszkole przv ul. św. Ja- Pr.zeds.:r:kola rekrutują się przeważnie •J 

Podjęta przez Panią Marszałkową na I. 4 (Bałuty), odpowiada wszystkim rodrtln bezrobotnych, w czaisie zaijęć rwy­
Ąlekisan?rę Piłsudską inicjatywa orga- wyżej wymi-enionym założeniom. dawany jeStt dwa razy posiłek a miano­
nizowania wzorowych przedszkoli dla Be.zpośrednia i troskliwa opieka pasni wicie: śniadanie składające się z mleka, 
dzieci bezrobotnych rodziców, dała jak· I wojewodziny Hauke-Nowakowei siiwor.z:y kakao„ kawy, owsianki na mleku i cble­
najowocn.iejsze wyniki. Dzięki wytężonej ła z miejscowego Przedszkola placówkę ba IZ omastą oraz obiad, na który wyda­
akcji pani Marszałkowej Piłsudskiej, po- wzorową pod każdym względem. wana je.st zupa iz chlebem. Rodzaj posiłku 

jest ściśle kontrolowany przez lekarza ,._,. ' - - k Przedszkola, który je wizytuje każdego tnrQSC:l!!I onne ty,godnia. Podczas wizyty lekarza, odby-
_.,, wa s.ię badanie dzieci, po którem ISltosuie 

no •orze w Rudzie Pobroni€kie1 się wsza(lkie zabiegi higienicznie pl'\Z.eZ 
Po dwuletniej przerwie wznowione W ostatnim dniu rozegrana będzie na- le:kaT"Za wskazane. Zwiraca sie również 

zostają wyścigi konne na torze w Ru- I groda w sumie 5 tys. zt. zasłuionego bacmą uwagę na czysitoś osobistą dzie­
dzie Pabjanickiej. Otwarcie sezonu łódz- , prezesa Łódzk. Tow. Zachęty do Wy- ci, w tym celu odbywa się co tydzień ką 
kiego nastąpi jutro. Wyścigi, których ! ścigów Konnych Stefana Endera. piel, mycie rączek i eębów przed każ-
zapowiedź wzbudziła w Łodzi duże za- i Wyścigi łódzkie zapoczątkowują w dym posiłkiem. . 
interesowanie, odbywać się będą w każ- ! tegorocznym sezonie gonitwy dwulat- Ut"ozmaiceiniem codzieninego życia 9 • dą sobotę i niedzielę do dnia 16 siepnia. ; ków. Przedszkola są imprezy i uroczystości 

9.tr.lh'•UJfjp~~! ' • Tor wyścigowy w Rudzie wskutek 1 W dniu jutrzejszym i w niedzielę urządzane rw ciąj!u roku szkolnego. Pro-
. przeprowadzonych inwestycyj nabrał , czeka publiczność wyścigową niezwykła gram takich impre·z całkowicie wypełnia 

.,,.,,, ~ ~ prawdziwie reprezentacyjnego wyglądu !atrakcja. Wczoraj przejazdem z War- ją i pr,zygotoW1Ują dzieci, co jest dfa nich 
zaś trybuny zostały całkowicie odre-1 sza wy do Gdańska zatrzymała się w nieopisaną p.r.zyjemnośoią 1 radością. Za 

31 LIPIEC 1936 R· staurowane. · l Łodzi ekipa strusi, które brały udział w znaczyć należy, że często uiroozystości 
W~e~ne go~zinJ:" ranne sprzyj aja pracy urny. Dotychczas przybyło do Łodzi prze- wyścigach warszawskich. Wykorzy- ta_kie zakańcz~n: s.ą .rozdawaniem p~dar 

~lowe1, 1 nada1a się do rozpoczynania nowych szło 100 koni. Z wyjątkowego ciekawe-11 stując to zarząd Łódzkiego Towarzy- kow w postaci btehzny, ubranek, ponc;zo 
mteresow. Kolo godz. 10-ej dobrze jest rozpo· go i bogatego programu wyścigowego stwa organizuje też w Łodzi w sobotę i s7ek i mnych rzeczy. pot.r,i;eb.nych dzie· 
czynać procesy i nawiazywać stosunki z kasje- I ł az zawsze m le prz 1mowanych rami, prawnikami i lekarzami. Od godz. Il-ej na podkreś enie zas ugują gonitwy z 1 niedzielę wyścigi i pokazy strusi. ciom,. or . . ~ Y • 
do godz. 13-ej nie należy wdawać się w poważ- przeszkodami i płotowe. !nowacją tegorocznego sezonu wyści ł~k?ci, ~ore pr:zywozą ze ~obą ~ł"1ekun 
ne dyskusje ani załatwiać interesów pieniężnych Gwoździem sezonu będzie dzień 9-go l gów jest uruchomienie kas totalizatora I ki1 t go.ście. W _uro.czysło.ściach 1 :mpre­
Kolo godz. 14-ej pomyślny obrót wezma sprawy sierpnia, w którym to dniu rozegrana I w mieście, które czynne będą w biurach zach biorą u~i~ł, 1 .rodzice, ~dy~. pr:ty 
sercowe, nie jest to jednak odpowiednia pora będzie nagroda „Wielka Łódzka" im. Orbisu. 'P."z.edszko~ 1s.tm,e1e !'Koło Matek • . 
do zawierania zwiazków małżeńskich. Miedzy hr. W1'elopolsk~·ego w sum1'e 10 tys. zł. Zeb. rain.1a Koła ma1ą charak.teT zebr.ań godz. 15-tą a godz. 18-ta działają ujemne wpły-
wy dla stanu zdrowia, osobom podatnym na za- r leU1cowych. Wygłaszane są na n.i.eh 
ziębienia zaleca sie ostrożność. Okres ten nie zu„.-e Pob1--on•.- pogadanki keści naukowe_i, ~.dziedziny 
nadaje sie również do składania wizyt ani do „ I!!„ gospodarstwa domowego 1 higieny. Są 
zawierania umów. Godziny następne sprzyiala I · dz' · sztuce i wynalazcom i przyniosa mile prze!ycia . ŻNIWA'. P~J~C~ TOW •. CY~ISTóW. !'?wme,ż go iny pr,zez.naczo:ie na za1ę: 
psychiczne. Wieczór zapowiada się nieszczegól- W całym powiecie łaskim ukończony został W medz:ielę, dma 2-go s1erpn1a r. b. zarząd eta praktyczne, podczas ldotych odby 
nie, oczekuia nas różne przykrości i zawiklania. sprzęt żyta . Obecnie przystąpiono do sieczenia P. T. C. urządza wycieczkę rodzinną i z.-bawę wa się cerowanie, haftowanie oraz wy· 

Dziecko dziś urodzone - szczere, dobre, PO· owsa, jęczmionów i ps~enicy. yt ciągu ty.g<?- !dną dla czfooków ~ zaproszony~h gości. Wy· rabianie różnych robótek ręcznych. 
siada smak artystyczny, oddane w przyjaźni, fi- ~~!~~n~ !lkof~zgoon'!:. dopisze, żmwa całkow1c1e „azd z Jokalu nastąpi o godz. 6-e1 rano. Przy Kole istniei~ ~ekcja ar;tyst)'.cz-
zycznie mało odporne. Na rynku handlowym ukazało się już nowe WY JAZD DZIBCI NA .KOLON.JE. no-rozrywkowa, ktoreii ,zadaniem 1est 

żyto jak i pszenica. W czwartek, dnia 30 bm. wyjechało na ko- UI"!Ządzanie uroczystości i imp,rez dla ro· 
Dz~ś w kinoc:h~ 

AMOR: - „Biały upiór". 
CASlNO: - „Wesołe szaleństwo". 
CAPITOL: - „Skandale Miljonerów'' i „śluby 

ułańskie'' , 
CORSO: - „Noce wiedeńskie" i „Taniec mi­

łości". 

EUROPA: - „Fedora". 
GRAND- KINO: - „Sekrety Marynarki Wo-

jennej". 
JAR: - - „Czarowna noc" i atrakcje. 
MIRAŻ: - „Piotruś''. 
PALACE: - „Dyktator" . 
PRZEDWIOŚNIE: - „Czar mlodośc:i". 
RAKIETA: - „Tajemnica czarnego pokoju". 
RIALTO: - „Książę Woroncow". 

lonje letnie z Pabjanic d<> Nieborowa w Kielec- d · · 
kie 110 dzieci, do Liskowa 300 dzieci Jest to ,zicow. 
drug; turnus człeI'otygodniowy. ,W&póipraca rodz.i.ców z Przedszko-

Dzieci wyjechały na koszt Ubezpieczalni lean ma oilbrzymie znaczenie w wycho-
Społecznej oraz na kosrl Magistratu. waniu dziecka. 

Z DLUTOWA. 
Staraniem ks. proboszcza Wojciecha Kubisia 

w dniu 2-gim sierpnia, a wrazie niepogody w 
niedzielę, dnia 9-go sieTpnia odbędze si~ zaba· 
wa leśna. 

Zabawa będzie miała miejsce w lesie mająt· ZAMKNIĘCIE PóLKOLONIJ LETNICH. 
ku Dłutów na tak zwanej Smolarni pomięd2y W sobotę, dnia 1-go sierpnia w godzinach 

W czasie miesięcy letnich wszystkie 
dzieci wyjeżdżają na kolonie letnie. 

Hutą Dłutowską a Dłutowem. popołudniowych nastąpi uroczyste zamknięcie 
Początek zabawy 0 godz. 14-ej. Na program pierwszego turnusu półk-0fonij letnich. w parku TRAMWAJ Nr. 6 DO UL. RADWAN-

złożą się: !oterja fantowa, tal1ce, śp;ewy chó· I Wolności. W uroczystości wezmą udział pRrzeddy- . - SKIEJ. 
ial.nd., strzeJanie do gwiazdy,. poczta francuska I ~i~!łc\:\~ zarządu miasta jak również a l Od jutra t. j. 1 s ierpnia r. b., Z powodu 

Bufet obficie zaopatrnony. ! rabót kanalizacyjnych na ul. Głównej, 
Na Nowym Rynku w Pabjanicach o godz. 1 REPERTUAR KIN. pociągi linii nr. 6 nie będą dochodziły 

14-ej będą się znajdowały umajone wozy, które l OśWIATOWE: - „Złoto". d I S 't 1 · (W'd } l bezpłatnie pI'zewiozą nabjaniczan na ubawe dot LUNA: - „Nie chcę wiedzieć kim iegteś" 'O u • ZPI a' neJ ~ zew • ecz tylko -·,_, * .r ·11 ~ do ul. RadwańSkiei 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDtlWOSCI„. 
Sensacyjny romans wspólczesnr 

326 a •• 
STRESZCZE~IE OSTA!NI~H ROZDZIALOW. ,przelecialy przez gibowę l(ogosza z szyb naczelnik wi~zienia - a córka miałaby d:zie, on. musi! przylść, bo przywołuję &IO 

Ifaleck1. pracownik b1ur,a Wernera, na- kośc·iią błyskawic„„ lnie uwierzyć ojcu?.„ myślam~„„ 
rzkec~?nYk W1kt_y . Rdogoszzowtanly, usiłował Ale on nie chce teraz zastanawiać się I - Żlem z.robi!, żem się przed nią ma- ~ogosz usi:aicl:l obok Nugafa i zapalił s ra"c z asy p1ema ze. as go przy tern . . . . · t · 
Werner i zmusi! do napisania listu, w któ- ;r,ad znaczemem słów Wikty, bo pragme . skował pokiwał Rogosz smutme g ową papierosa. . . . . . . 
rym Halecki przyznaje sie do kradzieży. usłyszeć dalszy ciąg rozmowy. :- To Walercia na mnie vvy11101;ła. że- - PrzyJdz1e, p~zyJdzue„.„ - p·ok1wal 

Walery Nug~t spotkał na ulicy. Wernera _ Wrem 0 tern.„. _ odlrzekł mło- bym unikał Wikty, a jam ją usłucha:r... gł,ową --:-- Tylko, n~estety, n~e !<rauser:„ 
i pocgąl go go~11, ~rzycz§f· fe to i est Krau- dzi,eniec towarzyszący dziewczynie - Ni·edobrze zrobiłem niedobrze!.„ lirtaczej Powiedział to c:1cho, do s11eb1e, by nn.e 
~~r. br~::sw~s!~. s~~z~g~ąd~i:~Y':aze5t~.rc~!:} Wi.erz :r:ii, W.itecz.ko, że i ja nienawidzę by się wszystko utoiyło, gdyby Wikta roz.d~aililLać Nug~ta .. Ni.e_wi1erzył, w naj-
uważyl fotografię Wernera, w którym Nu- go z categ·o serca, mus.imy jednak pójść wuedziata, kvm j.estem„.. mn11e1szym stopmu me w1,erzyft, by Wer- . 
gat pozna~ Aifreda Krausera. . obo}e na ten banlkiet jubileusz·owy„. Mu-, Powz1ąl posfatnowuenLe, że zakończy ner byl Krauserem.„.. . . 
~~~~~\~:ditrckęn~law~~t:' Aleiach, zau- simy, bo ·inaczej Werner obrazi siię na tę dramatyczną maskaradę, że odszuka Wogó~e -. gd-1'.' się gł~brej nad tern 

mnie L będzie się mścił.„ A wLesz, jaki„ . . Wiktę i powJ·e jej wszystko, iak było i zastanawiał, m~ wierzył, me mógł w ża-
Z jaką ni•enawiścią ~ ·obrzydzeniem Reszty słów Ro~osz już nie uslyszar,'.jaik jest.... . ~en sposób uw1erzyć,y.r,to.c~ł·em sercem, 

wypow.iedztała te słowa:... „wstrętny, bo zagłuszyfł• je dzwonek i szum przejeż-1 Uwi,erzy, to dobrze, ni·e uwierzy - ze Kn11User rzeczyw,is~~e zyJe.:„ 
ohydny człowiek".„ d'żającego tramwaju„. Potem Wtkta [:jeszcze jeden ból, jeszcze jedno cierpie-

1 

h '!'0 .bf. łod zbyJ, meprawdtJp~?l>ne, 
Czyżby i jej dokuczył ten dumny, szczupły mł·odzi·eniec w Oikularach zni:k- 'nie!... c oc .wie e .owo 0 :V ~rzemaw11a o za 

grubjańslk.i przemysł'owi.ec?„. Myśli te nęH mu z <}CZU • I Ale ona uwi·erzy, musi, musi uwie-,temil z.e tta'k .J.est ~ i.stłoc:e„. źć t 
_ .„ rzyć!... ez . o .razy s a~a Si1:ę mzgry ~n 

Rozdzmoł 249 I _Zaraz, zaraz„. a która to godzina? orzec.h, 11l~z ~a;zy usl'l?wał bezskuteczme 
~ ,_ przerwał Jan tok swych myś!ii i po- ro.zwriązac mesamow1tą zaga~kę poc~: . Jpotli.on1e @I;! ~IArnlPrlAffl - !w!1ód'ł oczami dOlkoła, szukając jakiegoś1,~m~łby? Kraus.er symufowac SWOJ<ą 

. ~ '' .._, ' ~ lulrcznego zegara. , sm1erc. . . . _ . 
~ Ni,e diostrneg~szy go, zwrócill się do) W tern wszystkve~ ~raikp·~ał1? log:c:z 
Jal'OU8~r~f0 starszego pana, który si·edział obok ~ie-1 11 ~c,h motyw.ów„ ~0~1J~Ją~ Juz: :-~·e~ozlF 

Igo, która godzina?„. Starszy pan wyciąg wosć popełmerna .alk~eJ m1st~f.kacJ1.„ 
„~og?'sz ni~ potr!lfil s?bie zdać spra- f Rogosz miał iintui·cję i wyczuwał zna nął z kamizelki staromodny chronometr Chyba Krause_r me. zrnb1,ł?y czeg~§ 

~ z mep01koJu, ktory n~m owładnął po komi-cie, że Werner nte kierował si·ę by- i mruknął: podobn~go po to Jedyme, by Słę zemścić 
m1mowol'Il!em podstuchanm rozmowy, ja- najmnuej poczuciem „sprawiedliwości spo , _ Dz~esi.ęć po czwairtej„. na swoim sz·ofe~ze... . . . . 
~~ Wikta. P,rowadziła z towarzyszącym łccmej", któraby mu naikazywa:a popie-i Rogosz zapomniał podziękować i zer , Tak da.Jeko Jego n:.enaw1~ć m.e s1ęga-
~eJ młodz1encem„. . rać ludzi uczciwych, a nie takich, któ-, wał sLę z ławki. l~, zresz~ą - toby się, cymczme rzecz 
, Zadawal sobiie bezustanku pytanie, rzy są obarczeni „zbrodnią"!..„ Stawiając wielkie kroki, skierował się •

1
b1·orąc, i:ue opł.acalo bogatemu przemys-

na któr~ nie umvalt sobie odpowiedzieć: , nie!.„. Za tern wszystkiem kryła w stronę Alei Róż.... łowcowi„.. . . . . 
skąd .Wikta z~~ Wernera?.„ się nirenawiść, zwykła 0s.obista ni·enaw.iść' Dręczył go ni•epokój: może Werner Czy. musiał. sz_ukać _Jeszc~e tak.tel 
· I Jaką on }eJ krzywdę zrobil?.„ ~ Ja:kie jednak byto jej tl10, jaki powódl tuż przyszedł przez ten czas, a Nugatłs:~·omphikowaneJ, mebezp:~ec~n~J .dla s1e-
. Bo to, że z.robił jej jakąś krzywdę, J- tego Rogosz ni·e mógł z.rozumieć w wykonał swą szaleńczą zap·owiedź?„.. bre z~msty, skor? zemśc1.ł St'ę Jt.lz dlosta-
~ie ulegało dlań wąt_pliwości„„ żaden sposób„. I Rogosz widzi już ocz.ami' duszy leżą-, teczme, ,wyrzucaJąc Rogosza z posa1y? •. 

.r:akt ten wynikal z iej ciięrpkich, nie- Nieraz próbował rozwiązać tę zagad- cą na bruku ulicznym postać bogatego I . No, a poza tern - policja znalazła prze 
~aw1stnyc~ słów„ .. O, Werner }est nie- kę: czemu Werner talk bardzo go niena- przemysłowca i pochyloną nad nim syl- cie trupa Kraus.era, rozpoznala go.,, mi-. 
dobrym, meprzyJemnym cz.lowiekietn!... widzi. czemu twarz jego zmienia się na wetkę Nugata„„ mo braku gil'owy„ .. 

Rogosz przekonał się o tern niieraz w JE-go widok? - ~le bez skutku .. „ I I słyszy obłędny śmiech przyporni- Jeżeli coś dawało fanowi dużo do 
ciągu bardzo krótkiego czasu„. Za każ-I - A teraz dopiekł i Wikcie?„. Może nający wycie psa, i słyszy pł~cz Elżbiety I myślenia, jeżeli coś budzilo w nim pewne 
dym razem"g~y los.go z ~im stykał, n~- 1 do-wiedział się, że jest moją córką i dla-

1 
To straszne, straszne!... . . . \\ątpliw:ości, to właśnie fakt, że trup był . 

stę~owaly Jaik1eś meprzyJemne komph- tego?„. · Rogosz ma dobre serce 1 zal mu iest pozbaV:'rony głowy.„ 
kacJe, smutne wydarzenia... Sprawa ta ni1e dawala mu spokoju, nawet Wernera.„ Nie zna uczucia mś::i- To Jest nawet bardzo dziwne, bardzo 

We wspomnieniach naszego bohate- jątrzyła go, dręczyla„. Podniósł się z wo§ci, ni·e umie niilrnmu życzyć źle .. „ podejrzane, bo trudno zro.zumieć, dlacze1 
ra odżył w ~ej chwili moment, gdy Wer- ławki i· udlat się w str.onę, w którą poszła A jeszcze więcej, ntż Wernera, było- go morderca odciąt swojej ofierze głowę, 
ner wyrzucił go z posady, dowi·edziaw-J Wikta... ·by mu żal Elżbi•ety„. Mógłby to uczynić jedynie w tym ce­
szy się, że ma do c~ynLeni~ z. Rogoszem. I Chciall ją odnaleźć, chodzić za nią i Ona zrobiła przecie tyl·e dobrego dla lu, by utr_udnLć r~zpoz~ani1e ~abitego, ale 

Bylo to przed 'kiJku mnes1ącami, gdy, podsłuchać,· co też ona jeszcze mówi o riiego, uwolniła go z więzienia, umieści- to me lezało w Jego mtencJ1, skoro zo-
Rogosz opuścul więzienie i po długich, · Wernerze.„. ła w Przylesiu„. stawił w kieszeniach zabitego wszyst-
uciążLiwych stara:niach znalaizł pracę w ' Zrobił kilkadziesiąt kroków, ale już Jak wielka byłaby jej rozpacz po kie jego dokumenty, skoro zam ordo wat 
fabryce „Monaco"„.. córki nie dostrzegł wśród tłumu spacero. utracbi.e męża, do któreg>0 była napewno Krausera przed jego fabryką„. 

Potem zły ten człowiek przekonywał wiiczów.„. przywiązana choć może nie żywiła dlań W tych warunkach identyfikacja mu-
Beskida, że nve powinien zatrudniać u Szybko zrezygnował z da,lszych po- mHości.... ' 5iała narzucić się sama przez się, rnu-
si'.eb1e „przestępcy"~ któ_ry ma na s~mie- 1 szu'kiwań i znów zajął mi·ejsce na jakiejś Trz.eba zapobiec tej szalonej, be~ro- si.all'a nas~ąpić odra~u 9e~ p'ows.tanb ja-
nm morde·rstwo, dolkonane przed piętna- ławce.„ zumnei zbrodni, trzeba pilnować Nugata! k1ichkolw1ek wątpliwosc1.„ Więc po·~o 
stu laty„„ Zaczął się zastanawiać nad swoiem Wiięc Rogosz przyśpi1esza jeszcze bar morderca odcinał głowę? ' 

Dlaczego on to robil, oo mu to sz'ko- postępowaniem względem W.ikty„. dzi,ej kroku, bi:egnie ni.emaL... Chyba ni·e dlatego, że chciał mieć 
dz.iło ?„. Czy dobrze zrnbił, ukrywając przed Już jest na Alei Róż, już widzi zdala w.ię!kszy kłopot z jej ukryciiem„. To byt 

Beskvd ~i1e~ział przecie o wszystkiemjrt1ą, iż jest jej ojcem?„. Czy nie powinlen skul•oną postać Nugata, który siedzi bez istny labirynt, w którym gupih się my§J 
Rogosz wy1aw11 mu ca~ą prawdę.„ L mi- byt powiedzieć jej całej prawdy?„„ ruchu na występie muru.„. Rogosza„. 
mo to, a może nawet właśnie dlatego, Przede to jego dzii~cko, krew z krwi, Odetchnął z ulgą: nie przyszedł za- Nie teraz tylko - zawsze, zaws.ze, 
dar mu pracę.„. przecie ona uwierzytcłby mu napewno, późno!„. . gdy o tern myślat.... 

Wierzył w jego nvewimość, w strasz gdyby jej powi·edziall, że nie byl nig-dy - Przyszedłeś?„. - podniósł nań Ale serce upierało siQ prży swojc1~. 
liwą POmY1~kę s~rawi1e~liwości, a tamten n;ior?ercą, że siedział niewinnie w wlę- , starzes przesnute mgłą_ oczy -- Przy-! walczy to z rozsądlki~m, cftoć zazwyczaj 
deptał mu po prętach 1 syczał do ucha:lziemu!..„ 1szedles Jednak?.„ A myslalem. że już ni1e ustępowało pokoname .. „ 

„To mordef!ca, mord:erca!.„ Ni1e wol-1 Obcy ludzie wi1erzyli w j.ego niewin. 1przyjdziiesz, żeś stchórzył... Krauseraj (D I . . ł 
no dawać pracy zbrodmiarzowiL„ lność - Erna, Beskid, Elżbieta, Andrzej,tjeszcze nie było, wiesz?.„ Ale en przyj- 8 SZV Ciąg JO ro) •••••••••••••••••••••t••••••••••••ooe•••••••••••••••••••••••••••••••••••e ....... ~~••••••••••••o•••~••••••••„ 

Przy murarce praca ciężka, 

Pot człekowi z twarzy ścieka, 

Noś dzień cały wiadra z wapnem !.„ 
Kuba z gniewu as się wJcleW 

Przygody bezrobotnego 

- „Wapna! - wola znowu maJster -
Czekaj, sprawie cl ja lanie! 
Wapna, mówię, czy nie słyszysz?­
Ter~ ale czu na pd-1'" 

Ale Kuba, Jak wiadomo, 
To robotnik Jest nielada, 
Majster czeka na ładun~k, 
A on 1ad1t &l4at 1ada._ 

Nagle coś go tam szarpnęło, 
Kuba zerwał się Jak z procy. 
- „Panie majster!„. - krzyczy. - Rety!"„ 
Sam Już pójdę.„ Bez pomocy!„.'" 
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Surowe kary za nielegalnQ poczte Likwidacja strajk.u 
w tabryte Jerozolimskiego 

Jakie listy wolno wysyłać zbiorowo <k.) Wczoraj odbyla się w inspekcji 
Łódź, 30 lipca. druków wysyłanych zbiorowo adresa- pracy pod przewodnictwem inspektora 

(v) Ministerstwo Poczt i Telegrafów towi, jeżeli listy te raz Już przesyłane jKakowskiego konferencja w sprawie 
wydala okólnik mocą którego wyslanie były normalną drogą pocztową. Np. li- ,zlikwidowania strajku okupacyjnego w 

~·uwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, przesyłki zbiorowej, zawierającej listy stów wysyłanych przez firmę szefowi, liabryce Jerozolimskiego przy ul. ·Lłma-
ilmlękcza odci,kl, która po lei kąpieli lub kartki pocztowe od różnych osób, bawi<icemu na wywczasach. nowskiego 87. dafq się uaunqć, nawet paznokciem, " · · 
Pnepl1 użycia na opakowaniu. względnie przeznaczone dla różnych Listy nadchodzące dla adresata, któ- W wyniku kilkugodzinnych pertral(-

••••••••••••••• nadawców karane będzie przez władze ry w międzyczasie zmienił miejsce za· tacyj porozumienie zostało osiągnięte: 
pocztowe grzywną w wysokości 10- mieszkania nłe podlegają żadnej opla· firma uwzględniła wszystkie postulaiy 

Dyżury apleK krotne! wartości każdego listu łub kar- cie. robotnicze, obiecując nie przeprowa· 
Nooy dzisiejszej dyturują następujące apte- ty pocztowe), zawadej w paczce. Osoba, która list odhierze, wimia <l.zać redukcii, ltd . . 

ki: Sad.owska - Danoe.rowa (Zgierska 57), V(. Niezależnie od grzywny winni prze- przekreślić na kopercie stary adres, na· WWIJLIUUUULiuwwuuuuuucJC:~~uuuuuuuuu 
Gr.oszko"".ski (11-go L1sto.pa_da ~5) , T. ~arl.n syłania nielegalnych listów pociągani pisać nowy i wrzucić bez opłat do .SUCZKA biała „splc mała, z blado 
(P1łeudskiego 54), R. Remb1ehśsk1 (Andrze1a 28), b d d d i ·d ' _ d k kl t J tółtetnl łatkami na uszach, wabi slę J. Chądzyńska (Piotrkowska 165), E Miller ę ą o. o pow e złalności karno· a ml· s rzyn pocz owe • ..,Musia", Uprasza slę o poWiadomie-
(Piotrkowska 46), G. Antoniewicz (ul. Pabja- nistracy1neJ. List zostanie doręczony adresatowi f nie lub odprowadzenie za dobrem wy 
nicka 56). Nie dotyczy to oczywiście listów i według nowego adresu. nagrodzeniem, Brzeźna 4, m. 7. 

QIQAWI ... M g A 

·B·A-S-E-N 
Świeża woda w ba•enle 

WIŚNIOWA GÓRA 

TANIO 

DANCING-BAR 
BLISKO 

WISNIOWA GóRA 

PARK ZDROWIA. 
Dr Kb I FM li a R Dr. med. . 'Prywatna Przychodnia L E cz N I c A Oł1E6A Dr B R A u- N . 

~ li fU M TAU 8 EN HAUS W ~h!!.. Ew~ne?yc~y~h ~ ~k~r~: A Ci I. Ó W l'ł A 9, tel. 142-42 PRZ~PROWADZIL s~ę na ulicę 
POWRóClL. • od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 PrzyJmuJą lekarze we wszy,rtklcti spe CEGIELtłlAtłĄ 4 teL 100·17 

SPEC. cbor. SEKSUALNYCH AKUSZER • GINEKOLOG Panie przyjmuje kobieta lekarz cjalnośclaob. - Analizy. ~oentgelli Spec. chor. skórnych 1 ..ienerycznych 
wenerycznych I skórnych (włosów) Przyjmuje od 8-9 r l 4--8 w P I O T R K O W S K A 161 Kwarc. Gabinet dentyst.vczn:v. czynny J „ft In h 

ANDRZEJA 2, telefon 132·28. z . ' ' PORADA 3 n,. p d a ł se .... ua .vc . , 
prsyjmuie od 9-11 l od 6-8 wlecz. g1erska łl 2l8~'09 ~ ora a z' przy:Jmufe d~dt:if .:re~:.1· 1 ...... 117 

or N 1-TECKI Dr. . w M cLAzER Dr. Niewia ż ski w niedziele 1śvtlctaod10 ~ t-eJ.:_ 
...:. Po w R ó c 1 L · med. WOłkOWYSkl cttORO~Y SI<óRNf 1 wENF.RYCZNf. SpecJ. ~bor. wenerycznych. skórnych ~onZEBNY fl'Yzler damsld 1 męsl(i 
SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· apec. chot. wenerycznych, skórnych p o w r 6 c I I · I seksualn.veb _o_wi_ati_s_kl_eg_o_li. ______ _ 
RY<;ZNYCłI I ·MOCZOPŁCIOWYCH . i seksualnych Zachodnia 64 tel 18c '9 ANDRZEJA 5 telefon 159-40 P~ZYBLĄl(AL ••• plos buldog Xsuka)' 
NAWROT 32, łront 1 p. Tel. 213·18 Cegielniana 11 tel 2ae„02 ' . r'ł Przyjmuje od s-ii rano I pd 5-9 żółta. Odebra~ motna za zwrotem 
od 8 do 9.30 rarto i od 5-9 wlecz. J • . •. t>rzyJmuie od 12-2 l od 7-8.30 wie~z. w niedziele l święta 9-12. kosztów. Piwna 22a, Tomczyk. 

W nied:&. I święta od 9-12 w poł. od 8-121 od 4-9 w niedz. I swięta od 9-1 w niedziele i świeta od 10-12 Wil>Oł --~- · -~ 
- PRZYCHODNIA POSZUl(UJĘ pokollfu u samotne! kld" 

00~!JaJ!~.~~!~ Dr. Kłaczkow a Dr. H. Gutsztadt ~~~~~!~~-·~~~„~ ::i::i .~~~· ::r.:.·~ :r.t6 
skórnych, moczopłciowych POLOżNICTWO I CHOROBY AKUSZER·Cill'łEKOLOQ ZAWADZKA 1 telefon .rezcus1...1$~0W0 ANOIBLSICIBQO, . f'RAN• 

Z d · 1r 6 tel, KOBIECE. mieszka obecnie . 122-73. a,u;. - gruntownie udzielam, a W& zna 234-12 PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· ZACHODNIA 68, Tel. 129·52 czynna od 9 rano do 9 wlecz, gramatyka,. llteratura, konwersacja, 
od 8-11, od 2-4 I od 6-8 wiecż. przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PrzyimuJe od 9-11 I od 5--7 wlecz. PORADA a ZŁOTE. ~":~~~~lek~~ondencJa. il'el. 262•70 

2•dYn• kino cliwlckowo 11 K A R L O F p· w arcydziele groz, 
W OłJIOdzle _ I n•esamowlto6cl 

RAKIETA I TAJEMNICA CZA.RNE60 POKOJU 
• 

Sienkiewicza 40 - teL 141-22. I Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12. Na 1-szy seans wszystkie ~iejsca po 84 gr. 

padła mnie w labi.ryn!Ci'e, z którego m.. lotn 

Ich pierwsza miłość 
ma wyjścia: i oto teraz leże bezwładny · T~detio !( to &lalo. ~a lfo· 
kaleka zup·ełnie samotnie. Bo ta, dla· wtem te uti włałc:łwfe Die ·traktu.łe Je) 
której poświęcttem tyle, nie zechce .w. serJo.' · - -
~golźmie swoim stanąć tera~ przy 11!0"' Kie<iy or&ma ~łe: 'ćło 'ta~ca pa­
np b?ku. Ta ~aś, któraby umiała poświ~ nowie „roz;parcelowtr oo®ieszn~ 00 cić s1e dla mme bez zastrzeiteń, teraz mo- laCln.le.bze P'aM1' ł p8mle·.· mitt Jeiinak nde 

M ~ec·i·.czuć dla mnie conaJwvżeJ troche lit.o- kwapł_l słe .z. a .. tałicz:vć, z ~lotttlem. , ikt6-
Pow•.eśf spółczesna iiill" :>- i ... „ d :a..n, ~~-. ~ 

t57) 

• _ • 1Julja mikzała. W P·OlfoJu pan()Wala rego 118 . w~a ~ lQIA ~Y:~ws~a1.:. przez 
Danuta Kresińska. e.ksrednn'3'• w Jllll• swawo1ln-ego tytana w bezwiolii:l~ dzieck:o. cisza. Wie1:ka blekUna mucha brzeczala ty, 1czy P~ P ,?i „ . . , • • , . 

gazynie bławatnym Jana Zarysn zostale - Dlaicz·eg·o a:kce·n~uj,esz tein moment, mzpaczliwie, uderzai'ąic główką o szybe. . JulJa sta~a J>dd, lcfa.q łrtfnlię spe„ 
tredm:w:i~~·l\c znaleźć pracy _ maJąc na że jesteś ta:k bardzo samotny?„. Chyba Tam na dworze świeciło slof1ce, świat szona: trosz1Ce l'!Oztałiooa. :P.ra.wle,rz ,prze­
utrz~maniu ojca - przyjmuje pom!'c Za;y- nie zabrakinile tj życzliiwych, którzy nie uśmiechał się wszystkiemi kolorami, ą raiemem skonstato:wata. te zbMita: słę w, 
sza 1 od czasu. do czasu spcl'Y'ka .się ~ nim. ·opus·z.czają c:ię w n.iiesizczęścilU. ona, od.gzielona od ndego szklaną szyoą, Jej s.frotte cztem:astpte.tnl Dyzio, m0>oąo 
r:zec~n;Pr,i:_:~klhSt~~ła~wR:~~~~.~ę i n;~ Zżó~la jego twarz z~~an:alai: . szalała z :ozpa~zy, uwieziooa w 'dusrz- płeg~~ty· niez:,ćr~~~iaoz, ateoy 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, me - Niestety - zamyslid SN; smutmie nym pokoJU szp1tailnym. samuvuą zaproSt ~ 
wier~ąo, ie s.tosunki iei z Zaryszem aą zu- - ba'K poikLewwalem swojem życiem, Julja, słuchając brzęczenia blęl{ifneif Motliw&, te WJ km.yd! wypa0.lfacłi '.Tut· 
pełK~es~~~~:i~ne~Ielu przygodach poznaJe te teraz, w chwrH p·róby, nie z!łaj•dę nili- muchy, mimowoli porównała jej dale cia ata'dczy~ł)y ~~ z tym .swoim 
tajemniczego dżentelmena: Karola Qrnicza lko~o, ~toby stanął _ przy mffim boku. z dolą Ryszarda. _ , pJiegowafym r6włell1Mem .._ .ale nde te"' 
który kupule wieś Rychlowo, anRitżuiąc sta W.iiesz Jak bardzio kochałem Nurę. _ Idąc za popędem serca, poctes.z.ła (fo raz i nie tu. Jut się n&fam!Wlała. w ja-
re~o K~e~lńskiego n~ a~mlnlstratora.. Zamyślil się jes~cze posępniej. Ni-e okna i otwarła je, w_ypuszczaJąc na wol- ki sposób (fa~ chi~ łro.szla, g'ćlv n.agJe· 

Orhcz, c1ezko chory, zem sie z Danlusią. patrząc na milkzącą żonę, ciągnął dalej: ność uwi·ęztony owad. ~~ bardi-o szannaintcłm stukln.ąt ob~ca~ 
_ Powie(iz mi~ dlaczego iesiteś tal{ .-:- Czy jedn:łk u1l1oko~alem należycie . Hrabia §ledz!l ·uwatn~e jej r~ełiy, M:O- mi, a Cttwięczny: rtos :zapyif.ał ją: 

liardizo podeikscytowainy? · s-..y6J kap!t~l uczu~? ZdaJe mi się: że i~e. zliwe, ż~ patrzą·c na muichę, rnyś'lat to sa- - Czy wolno paJnlą poprosić?, 
Mięklk!i, płesz.cziotliiwy jej głos na- ~le po~mi~nem zł~ m?wić o t~J kobie- mo, co l Ju11a. .wreszcie .zauwatył: - IJulja spoJrzafa z wdrlęiczn.o~clą na 

stroH gó d:o zwierzań. Zres·ztą byt talk cie. czuJ~ Jednak, ze meg_~dna J~st t~go - Jest7ś. Jubo.: bardzo_ dobra.„ SzJCo- swe~ vry-ąawcę. Był to aw.u<I.zJesfopa­
korripletnie złamany, że czul się niemal wszystkiego, . co ~la nieJ . ~robiłem. .a d~ tylko, ze, co_ s1~ m~ie tyczy, możesz ro'leitm, _bar.dzo przystodny chrop_ak, 0 Ja­
szczęśliwym, mogąc sd:ę wygadać przed przed.ev.:szyst~ie1!1, ~e tlił~ me1. to właśme m1 dopomóc. tal{ mewaele. , snych_. falistych włosao11, -~ złotym nfe"' 
kimś o kim wiedział że jest mu szczerze pośw1ęc1łem c1eb1; I tw:oJą miłość. Po raz pierwszy tego dma spojrzała mal odcieniu. Swietnie· slfrotony fral{ u-
'życzhwy. ' Wes!chnąl c·ięzko: . mu pr!>~to w oczy: _ _ _ .· wyliatnlal Jego h'armonJJną, smukłą p.o-

Opow:iedizvait jej swzerze 0 swo.ich . -- N1estety, ~mądrzałem P!> mewcza- - A. gdiybym jedinaK zecholała :zir-0błlć sta:ć. · .. 
zwątpieniach i refleksja·ch, jalk·ie nasunę- s1.e. Teraz. dopi.ero, porównu1ąc. was o- dla ciebie coś więcej? Byl fo łiraoiai Ryszard. 
la mu wesoła melodja niedz.veli, wpad:a- bie. rozumiem, Jak fatalną zrobiłem za- Zamarzyła się„. . Dz' k . . "ł ~ . 
j ca ur anemi strzępami przez okno mianę. · . Przypomniały. je~ się dawne ·c_z.asy. iew.czyn a zac~erw1em a s: 'ę mocno. 

'd~ jego ~koju. S11ytala go bardz.o. cic~o: . . ~yt wtedy .wll!ek1 bail ,u jej _rod~l'CÓW. -:-:- Czy wolno nu pantą tJoprnsić?. -
_ Mam dopi:ero trzydzieści trzy lata -:- Dlacz~go mówisz, ze zmądrzałeś Ójc1ec. wystąpił we fraku, ozdob1onym powtórzy,f_ ~uktr pan. _ 

_ kończył posępni!e _ jestem więc je- po mewczas1e? . suto orderowemi wstążeczkami, _a matka _ Uszczęśbwi·ona pozwolila mu sie ~ 
s.zcze młody, a już wlaśctwiie życi1e nI:e . - ~? teraz j1!Ż żadna siła nie napra- w czarno - li}i?wych brokatach: błysz- bjąć wpół f lekko zakołysała się w ta'ń'-
ma dra mni1e żadnych walorów .. „ Ach, w1 moie~ pomy_łki. , . . czafy oczy Jei i brylantowe butony._ cu. 
wolałbym ntczej zgiinąć na miejscu, niż . . - Nie 11:1~ pomyłki, ~tórafi_Y nie dat.a ~na ~arna wystąpiła w J.a'S'no • różo- Po raz p~erwszy faifozyła z Cloroslym 
umierać tak powoli i samotnie.• · się .naprawie - zauwazyla Jeszcze et- weJ suk1.e·nce: .byt. to _JeJ p1.erwsz".' bal, na balu dla domslycb: lr:iumf jej byt tak 

Julja ni1e widziała nigdy tego · zaw- sieJ. • ona bowiem miata dopiero p[ętnaśc1e lat. wielki, że mijają1c stojąicego z głupią mi-
s.ze mo·cnego i beztroski•ego człow ieka -- Z wyjątkiem mojej - przerwat jej Była trochę onieśmielona towarzy- ną Dyzia, nie mogła się oprzeć, lecz po~ 
w stani•e podobnej depresji . · Uczuła dla gwałtownie. - Prz.ez krótkowzrnczność stwem. · . · . ka'zała mu koniuszek języka. 
niego tern większe współczuc ie, że ro- swoją złamafem ci serce i wyrządziłem Panie witały ją wciąż jeszcze nihy 
zumiata, jak wielki musi być ogrom tra- tyle przykrości - sam na tern ni1G nie dziecko. ale panowie 'nie wiedzieli, jak/ 
glczn·ości, j eśli zdial,ala ona zmicn~ć tego zyskują.c. Bo sorawiedliwa Nemezis do- sie właściwie ustosunkow.ać 'do teKo po'CI-

. {Dal~zYi_ ci,ąg Jutro). 



P1ogram ollmpiJski 
zademonstrują kolarze w Hele­

nowie 

• 
Pod znakle111 Plcctu k61 

Program niedzielnych zawo~g!ź·k~t)~~k~~hw Ostatnie wieści z Berlina o polskich olimp ·.tczy!~.ach 
Helenowie został już ostatecznie wczoraj przez Berlin. 31 lipca. naro.dowego Komitetu Olimpijskiego. Jednym z, nu szwedzkiego oraz następcy tronu l\t ck'e 
ŁOZK. ustalony. Obok biegu za motorami na Dzienni.ki berlińskie poświęcają szereg atty- najciekawszych put~któ:y porządku dziennego I W najbliższych dniach przybywa rÓw~iel ~o~ 
prżestrzeni 100 okrążeń toru odbędą się też Jak kułów re-prezentacji olimp!Jskiei oolskiei, pod- Je~t ~prawa organizaci1 przyszłych Igrzysk Berlina sekretarz stanu angielskiego minister­
iuż pisaliśmy biegi sprinterowskie. Wczoraj kreślając, że Jest to najliczniejsza dotąd eki- Olm~p1Js~lc~ w 194~ roku. ,O organ!zacJę prz~- stwa spraw zagranicznych sir Robert Va s't• 
zmontowano właśnie program sr-rinterowski, pa olimpijska Polski. Najwięcej uwagi poświę- szlei Ohmp1ady ubiegały się glów111e trzy pan- 'l tart. n 1 
który pparty będzie na pełnym programie ca prasa niemiecka Stanisławie Walasiewi- stwa: Japonia, Finlandia i Anglia. „ 
igrżysk olimpijskich. czównie, którą nazwano w Berlinie „dz.iewczy- Na czwartkowych obradach orzedstawicicl • • 

W niedziele zademonstruj.\ nam kolarze sto- ną z 54 rekordami". Angielskiego Komitetu Olimpijskie~o lord Aber- l Berlin. 31 lipca. 
1flC'Zni i łódzcy ws~ystk:c te biegi, kt6rc odhy- Dużo uwagi poświęcają dzienniki również dere złożył oficjalne oświadczenie. że Anglia 1 Uroczyste pówitanie polskiej reorezcnt~cli 
wają się na Olimpiadzie. małżonce b. mini!Stra Matuszewskiego Kono- wycofuje swoją kandydature. ie1:eli chodzi o I olimpijskiej przez komisarza rzadu m. l3erllnt 

Ustalone lu> zostało tct, że w biegad1 sprin- packiel zdobywczyni złotego medalu dla Polski prz3rszle Igrzyska Olimpijskie, natomiast uble-; dr. Lipperta na ratt:szu odbędzie się w sobot~ 
terowskich startować będ;i war-;zawinnie Po- :.a Olimpiadzie w Amsterdamie. , ga Się o organizację następnej Olimoiady w przed po!udttiem. • 
pończyk, \Vłodarczyk. f'ai~e i S:ah:, '.l da!ei Io- • • • 1944 roku. l Cala prasa niemiecka podaje obszerrte rtOtat-
dzianie S·:hmidt, .EinlJrojr, Paul, Ra:i.iJ Kolo- Berlin. 31 lipca. Następnie dłuższe przemówienie wygłosił ki o przyjeździe polskićl reprezcntacii oliń1pii-
dz!ejczyk, Ja~kulski, Więcek, Kolski. Śwh11kow- Olimpijczycy polscy zagospodarowali si~ już przedstawiciel Japof1sk!ego Komitetu Olimpii- skiei do Berlina, pódkreśla!ac przytem nadzwY~ 
ski l. szereg mnych. . . . . całkowicie w wiosce olimpijskiej. Kaoitan Ka- skiego, uzasadniając dlaczego należy powie- czaj dobrą prezen·tację drużyny i serdeczne 

N1ez'W-ykle staralln!;: dooram zost~h leaderzy: walec, główny admirtistrator ekspedycji uspra- rr.yć Japonii organizację przyszłej OlimpJady. i przyjęcie, zgotowane polakom na Q.worcu. 
na motora~h. do wyścigu za n~otoramt. Obok zna · wnit już organizacj~ kuchni. Organizatorzy przy Po przemówieniach delegatów Japonii za- • • 
nych speciahstów warszawskich ujrzymy tu nai-: dzielili ekspedycji polskiej odoowiednie środki bierali głos przedstawiciele finland.H 'Erik van I • 
le~szych w. swoim c~asie torowców lód~. kich . komunikacyjne. Zawodnicy polscy czują się d:J· frenkell i b. minister spraw zagranicznveh Pro- l Hambur~. 31 lipca. 
M_1ll_era. 1. S1ebert~, ktorzy mimo, że nie npra- ! brze w międzynarodowem towarzystwie wio- cope, podtrzymując kandydaturę łielsingforsu. ' „Hamburger Tageblatt" zamieszcza obszer-
w1a1ą iuz od dluzszego czasu zawodniczo ko- I ski olimpijskiej obserwując treninid nailep- Decyzja zapadnie prawdopodobnie dopiern ny. ar~ylrnł p. t. „Kto jest najszybsza koblet:i 
Jarstwa nie zerwali jednak z torem i w nie- ' szych swych ry~vali l zawierają liczne znaio- w. sobotę. W kolach kierowniczych ooszcze;;;ól- św.iata · Na pytanie to dzie1\nik odoowiada, ie 
dzielę zaprezentują się publiczności łódzkiej w mości. nych ekspedycyj liczą się, że organizacja Olim- na1~zybszą ko.bie~ą ~wiata ie~t w d_alszy~ Ci~6t~ 
nowej ro.li. _Obaj są. obecnie bardzo dobrym! 1 w czwartek polacy rozpoczeli treningi. ·- pjll.dy powierzona zostanie jednak Japonii. : pol~a W~!esiewicz.o~vna. mimo mebezp1eczne1 
moto~yk~istam1, to tez zawodnicy których om Chmielewskiemu zdlęto już bandaże i nailep• • • • . I koM~renc 1 1 .19-letmeJ s.teohens. Dziennik przy 
pr_owadz1ć b.ędą stają do walki z poważniejsze-' szy nasz pięściarz czuje sie Już zupełnie do- B okazH poświęca Walas:ewiczównie następują-
m1 szansami. brze. . . er~in. 31 lipca: 1 ce zdanie: 

Zawody niedzielne rozpoczną się o godz. 5 • • Na1w1ększy bla~acz wszystkich cza~ow I na- J „Polka niedawno przybyła z Ameryki do 
popo!ud~iu; Ceny wstępu na zawody ustalone • Berlin. 31 lipca. rodowy .bohater f111l~ndl1. Paavo Nurmi przybył. Polski. Kiedy okręt zawinął do oortu w Gdyni 
zostały iuz. począwszy od ~.r. 50. yv przedsprze-1 W1'elką n1·espodzia11kę sprawi! kierównikóm do Berlina O'"'.acyJme witany przez . tysiączne : byb. .ti:odz. 6 rano. Wśród pasażerów opuszcza-
daży są bilety do nab c f h n t J • - t_łumy. Nurmi, Hł~ ".'·iad

1 
on,1~· !est ~ośc~em hono- iących o-k. ręt brakowało Walasiewiciówny. Pol-

F . . . Y 
1 ~ w irmac ~"'es e •' polskiej ekspedycii zapaśnik Neuff. który jak 1 owym Nle111leck1ego .\c.rntem Ohmotlskiego. I ka spokoinle spa!a w kai·ucle, pi'lnui·ac s••ego ó_ 10trkowska 84 1 D1etel, Piotrkowska l;i7. ' się okazało dópieró w Berlinie, choruie na ja- - "' 0 

. . . ~. • • godzinnego snu. Dopiero w · dwie .tcódziny pói· 

Z • ł · ghcę. VI! K~towicach nie przeprowadz0?0 badan Berlin. 31 lipca. n!ej Walasiewiczówna opuściła okret. 
wyc1ęs wo lekai;sk1ch I tem się tłomaćzy WYSlanie c~óre-. Dó Berlina przybył na zaproszenie Niemiec-! Oto - risze dziennik - niezwykły Prży-

Tł • k• go Neuffa. Prawdapodobnle zawodnik oolskt zo-. killgo Komitetu Olimpijskiego zwycięzca pierw- kład, który jest tylko potwierdzeniem sposobu oczyns 1ego stanie odesłany spowro;em do kralu.. I szei nowoczesnej Olimµjadv. w 1.8?5 roku w Ate- żyć!a .naj\v:yhitnieiszel. sportsm~rtk~ ś~iata. Ca-
na turnieju w Sopotairh • • . nach - maratończyk grecki Spmdon Louys. I ty S~t at. wie o tern, ze Walas1ew1czowna pro. 

• . . Beri.In: 31 ~1pc~.. „ " • „ wadzi niezwykle regularny tryb życia. jedyńy 
Gdańsk. 31 Hpca. Prze.dstaw1c1ele prasy polsloe.1 zw:edz1h w B 11 31 r I prawdziwemu sportowcowi. Nic nie iest w sta-

w pierwszym dniu międzynarodowego tur-/ czwartek wioskę i tereny olimpijskie. Urządze- f W t k t" b ł . Oel~ u„ d ipkca. d nie wytrącić Walasiewiczówrty z iei' trybu ty-. · t d · · I' .. 7 d • I J się ·mp o- czw ar e P „y y a na 1mp;a e e spe y- . . . . . meiu tenisowego w Sapotach z tenisistów pol-' ma s a Jortu g 0\\11eg.o pr_e s,aw a a I cia francuska licząca 244 uczestników w tem c1a, am sprawy osobiste, am wymai::ama sla\\>'Y, 
skich startowa! jedynie Tloczyński, który po nują~o, zwłaszcza utzqdzenia orasowe.. . 13 pań ' · · I an'. przyjemność, ani cudze rady, choćby podyk-
cięikieJ walce pokonał Brunsa z Hamburga 6:4 W1~czot~m p~deJn:io\vał Ptżcdstawic1eh pra- l . • ' . i towane najlepszą intencją", 
6:3. z ciekawych wyników warto podkreślić sy, filmu 1 radia m1~iste1'. propa,gandy Rzeszy I • • . . 

1
. • 

z-.;·ycięstwo Henk!a nad Meissem 6 .0 6 .4 i 1 un- dr. Goebbels. Obecni byh wszyscy orzcdsta- Berlin. 31 ltpca. • 
da nad Pahlem 6:1 6.2 · · · ' wiciele polscy, którzy towarzysza reprezenta- W czasie Olimpiady przvbedz:ie do Berlina t(lłonia, 61 lipca. 

vy. planie .rozgr~w~k nastąpiła zmiana, mia- cii olim;;i'. klei. szer~g '' 3·bltńy~łi csobist ś~~ politvczn,.·ch . or~z ! W Kil~nii. ~eglarskiem micś-:ie , oFrtmHski:om 
nowicte obronca tytułu mistrza Hebda, który po • • • . ! człon~ów don1:0w . p:nuJ.1CJ ... ~. .ob?k k~1ęc!~ i przcby;"'aJą _ iuz żeglarze 24 narodow. Ze zglo-
czątkowo miał grać w drugiej ósemce i tern sa- Berlin. 31 hpc . du.ńsk1ego, zas1~da1ą".ego w Kom; tec1e ohmpiJ-' szon~·c i1 panstw nie przybyli dotychczas przed-
mem spotkałby się w ćwierćfinale z Henklem, W Berlinie rozDoczęły sie obrady M dzy- sk11t1 zapowiedziany iest przyjazd nastepcy tro- I stawiclele Kanady, Chlle i Hiszpanii. 
Drzestawiony został do ostatniej ósemki. W ten 
sposób Hebda ma więcej szans dojścia do fi­ OUmpljczycy łOdzcy opowiadają nału. 

. Warszawa, w lipcu I naszych sportowcow. Ktos komus usc1snie ręki:. j mysie, ze nie zawiodę. Jaka szkoda, H nie Je-
0 ~w~~s ::!e~!~v A ! o sv1ych radościach, sm_utk~ch_ i_ .~.z ,_ . ns~c~ berlińskich 

lódź, 31 h~ca. Rojno i gwarno było na Dworcu Głównym. pocie~zy na. drogę, ~i7ma tego .spontanicznego i dzięmy ~rzu Lódi, że nie można się Jeszcd 
P6. tygodniowej pauzie,_ spowodo"';'anei mię- 1 Po triumfy i złote medale wyruszllła do Bcr1t-! llntuz1azmu 1a!d pow1men w takrch wypadkach I w ostatmeJ chwili pożegnać z miastem .•. 

dzym1astowym meczem. Ło~z - Kalisz, w~no-1 na polska elcspedycla olimt>łl3ka. I mleć ml~!scc. - Czy. to prawda, te po powrocie z Berlina 
w10ne zostaną w 111edz1elę rozgrywki o i Do czterech epec)altde zarezetwowanycll I Na!wu,•ceJ żegnających - oczywiście koło rzuca Pnn1 sport? 
awans do kl. A. wagonów ładują się ci, na których wyniki z\ pan. Walflslewlczówuie w duchu wszyscy ży-' - Jakże można. Oczywiście. te po zamąż-

Druga kole.i ka spotkań przynosi mecze: Zie· I ReichFportfeld ocz:ekiwać będziemy z niecler· czą powtó:<-zenla !lukce~u z Los Angeles. I póJśclu zmieni się u mnie-- wleli!, temnlemniel 
dnoczone - Sokół w Łodzi i KKS - Lechja w pll\vością. j Razem z Waleslewiczówną zajęły przedział i tale ŚZybko nie rozstąnę się ze sportem. Jak ml 
Kaliszu. Łodzianie, którzy prowadzą chwilowo Są prawie wszyscy. W pierwszym wagonie Walsówlia I Kwaśniewska. Oble tryskala hu:no. dobrze pójdzie w Berlinie to będQ speclahtle 
w roz~rywkach, stają przed ciężkiem zadaniem - kolarze, ph"wacy, trochę lekkoatletó\\-, po- 1

1 

ram. W ostatnim okresie cz;asu wykazały do-; swól os:i::czep pielęgnować, przez 4 lata. Mote 
i zwycięstwo nad ambitną i twardą drużyną tern soko!ke i lekkoatletki, szermierze, strzelcy ~konałą formQ, i~st si~ więc czego cieszyć. Ze I' doznam leszcze zaszczytu ł będę bronić barw 
Sokola nie przyjdzie im napewno z łatwością. bokserzy i plłkarie. spok~"em sumieniem Jadą do Berl!n11. polskich w Tokio? 
Gdyby Jednak zespól pabianicki opuścił Łódź. Odprowadtaiących jest dużo, ale wiele po! - Żeby tylko rzucić 46 mtr. ~ to hedzle 1 Ale Berlin bllz8zy.„ 
jako pokonany, wówczas sprawa promocji Zle- peronie jakiś chłód, niema entuzJazntu ani cle- Jnt dobrze - mdwl Wa!sówna. W innym przedziale zha!dujeńtY ~lłnUeh.,w-
dnoczonych do kl. A poczęłaby nabierać coraz pła. I - A Pani? - zwracamy się do Kwaśniew- skiego. Siedzi I gaworzy tazem z Piłatełn. Opa• 
konkretniejszych kształtów, w przeciwnym na- - Jakte to lnaczal było przed czterema la· sklei. tony, wyśmienicie wnłąda, ale z oczu patrzy 
tomlast wypadku Pabianice miałyby okazję do ty - westchnął ktoś obok. - Wiele było wówl - Ja chclałabYtn laknli)dalel. Wydam z sle· mu Jakiś smutek.„ 
wzbogacenia się o trzeci zespól A-klasowy. · czas entuzjazmu dla naszych ołlmpl!Ozyków. ble wszystko by dla Polski I Lodzi zd1Jbyć - Jak się l>an czule? 

Kaliskie spotkanie Lechia - KKS przedsta-f Rzeczywhicie warszawianie chłodno źegnalą jaktlajzaszczytnleiszy wynik. Czulę się dobrze I - Dobrze. Tytko teka. Oip9 wczotal zd)ęto, 
wia już ciężar gatunkowy_ znacznie mniejszy, a A ! ' U UM =r mgpmpm~ ale Jak boli tnie boli. Gnębi mnie lo ... 
to wskutek tego, Iż obie drużyny straciły już - Będzie dobrze. Niech Pan przyjmie na 
punkty. na własnych boiskach i ich szanse do ~O~~er~k·l ~[~Rl~łl·n~„lOUI·~ pożegnanie ostatnie pozdrowienia ł..odzl. która awansu są minimalne. życzy Panu wszystkiego na!lepszego na i1ro14. 

Począwl'zY od tej niedzieli rozgrywki o _.. Dziękuję. Chciałbym bardzo llie zal\ ieźć 
awans do kl. A będą już szły normalnym try- w kinach lei zaufania do mnie. - Zrobię wszystko co 
benl, tak że dziesiąty zespól A-klasowy zosta- c 11 u. u będzie w mojej mocy„. 
nie już napewno do prekluzyjnego terminu aol as1no I Europa Nle~o dalej Inny łodzłllnlń. Szórtuierz Kantor 
sierpnia wyłoniony. J odprowadzany )!rzez olea I przyjaciół. Ostatni• 

1 • " H chwile uwiecznia na kliszy. 
Pusz najlepszy Niema w Łodzi sporlowca, który .nic techce rzĄdU tódzkiego Okręgowego Związku Bokser-1 - Co się dziele u Pańa? . 

tego filmu obejrzeć. Jest to jedyny film, zreali- skiego, przedstawiciele Okręgowego Urzędu W. - Nieszczęście? Pod paellą formufe ml glę 
Bezapelacyjna wyiszośf mistrza zowany w czasie tych sensacyjnych zawodów, P. i P.W., przedstawiciele klubów oraz prasy.• ~rzód. Zaskoczył !"nie tak Mgło, ie nie zd11• 

ilustrujący całkowity przebic~ 1.ł rund emocjo- W trosce o udostępnienie tego :,,ensacyjnego I zyłem w Warszawie przedsii:wzl:t~ Udny~h 11• 
Warszawa, 31 lipca. nuiącei walki Schmeling-Louis. filmu jaknaJszerszym rzeszom sportowców, za-f l>O~legawczycłt k~oków. Dopiero w~ Berll010 bę• 

Wczoraj wieczorem odbyły się na Dynasach film wyświetlany będzie od dzi§, tylko w rz;\d Ł.O.Z.B. uzyska! daleko idące zniżki. Ku-1 dz1e trzeba go zlikwidować. A tymczasent bóli. 
zawody kolarskie pod nazwą ,,Rewanż za mi- 1 ć d 1 Ł W grupie piłkarzy wldzlm" Oałećklewo Roz kinach „Casino" i „Europa". Premierę dzisiei- pony u gowe otrzyma możn:i w zarzą ze . ' „ · strzóstwa Polski". Zwycięży! zdecydbwanie b ś 1 . k 1 0 z B mawia z kolegami. Zaglądają do paczek fakle 
rttistrz Polski Pusz, bijąc dwukrotnie frączkow- szą zaszczycą swą 0 ecno cą: cz;on owe za· · · · 

1 
na droaę wręczyła Im liga. Papiero&y, czeko-

i.kiego w finale. lada owoce 

prz~:ó~~a~i!~c~~g;~kaor~~t:C~~~ n~!l0~~~1!e~~ P. Szumlewskł P"'BZBSBm laOibl\ dciuerj~bwl~!o~kkansfa:c„b~.h~~!11~1d~;l~~la~z:r:~:~at:I~~: 
spowodu wypadku. Na wirażu motocyklista prze Ił 
wrócił s!ę, maszyna została zupełnie rozbita, Wybrano ludzi, nie pyta.•ąc się Ich 0 zgodę Ostatnie poiegnan~. Inż. Orabow1kl I Int. 
kierowca na szC"zęście wyszedł cało. I ~ Kuchar, kierownicy wyprawy żegnają się z 

Lódt, 31 lipca. Pozatem do zarządu wybrano jako wicepre- oficjałami gen. Bodczą Uzdowskim, płk. l(llłtł• 

Schmellng Z Bradocklem W bardzo orygin~Jny sposób pora~zili sóbie ze~ów pp.: Sochackiego, L.ityńskie_go i Bai~ra, skltn, mir. Wolciechowskim. 
reprezntanci 13 klubow na nadzwyczainem v.1al- a iako członków, pp.: Skrob1szewsk1ego. Pass:er- Pociąg wolno rusza w dal uwożąc z sobc 

wa~czą we wrześniu nem zgromadzeniu ŁOZLA, dokończonem w I !!lana, Trzcin~ę. Turskiego, Smyczka, Gromka całą naszą moc sportową. Jakby dla dodania 
ciwartek, z Wyborem nowych wladż tr~o :::wiil- 1 Chrzanowskiego. otuchy I wiary w siły wypogadzało swe obli-

Nowy Jork, 31 lipca. zku. I Na zebraniu wypłynęła znów sprawa „nie- cze zapłakarte przez cat11 noc niebo.„ 
Pertraktacje w sprawie meczu bokserskiego Wybrano poprostu zarząd, złożony z ludzi, domagań" finansowych, tak obszernie omawia-

o mi;!ottzóstwo . świata wszystki.ch wag, póni_ię~ !których w większości nie pytano si~, ~zy chca na ~ ubiegłym tygó~niu .. Sprawa .ta zm.ieni!a się • 
dzy Schmeling1ern a Braddock1em zostały iuz mandaty te pr.żyjąć. Co z tego wyntk?1e. poka- w ~1ą~u ty~h .sledmm dm o tyle, z~ zw1qzek ni~ I N J k . 
sfinalizowane. 'że najbliższa przystłbść. Na czele zw1<izku sta- 00111es1e iuz zadnych strat imaterialnycn, gdyz ow:r or • ~1 hpea. 

Mecz odbr;dzie się w Nowym Jorku w Madl·jną! znów były długoletni Jego prezes, p. Stu·i1- piertiądze powpłacalie przez szereg klubów, o Max Ba~r po dl~tszei Przenvie ~stąp!l 
són Square Garden dnia 26 września rb. Orga- !ewski którego kandydatura wypłyn~I~ ponow- który7h przelanie ~o kasy związko~ei trudno się znowu na nng~ .. w pierwszym spotkan:u poko· 
nizacją meczu z:i.iniuią się . Madison Square Gar- nie przed samem walnem ubraniem i przYJ~ta było iakoś doprosić zostały obecllle orze.z. l:iYJe.- nał on Bob W1lharnsa przez k. o. w 1llerwszeJ 
den i „Klub Sportowy XX Wieku". iostala puez akl~elc. _,. 'i&~ )'lce.orezesa M>laCADt. ,· mnd!le,. , 



~tr. 8 

~ 
Coś o każdym 

Pan Zdzisław rozmawia ze swą narzeczoną 
na temat ich przyszłego, wspólnego pożycia. 
Padają różne plany I projekty. 

- Mam do ciebie Jeszcze Jedną, wielką proś­
bę.. - szepcze narzeczona • 

.- Słucham clę, kochanie„. 
- Chcę, żebyś ml pozwolił po ślubie mleć 

dwie służące„. 
- Ależ chętnie! - śmieje się pan Zdzisław. 

- Będziesz mogla mleć nawet trzy, • cztery, Ile 
tylko zechcesz!." Tylko stawiam Jeden waru· 
nek: - nie Jednocześnie.„ 

** .... ~ 
Pewien Szkot miał żonę Angielkę. Mąt był 

więc skąpy, iak każdy Szkot. żona Jego nato-

31.Vll ~rf!J'ł~ . ~s6 Nr. 2.lt 

ZAWODY STRZELECKIE MŁODYCH 
FASZYSTóW. • 

miast wolna była od tel przywary. W tych dniach odbyły się w Rzymie 
Pewnego dnia mąż wybierał się w podróż .w ogólno · włoskie zawody strzeleckie mło 

starym, zniszczonym garniturze. ! dzieży faszystowskiej. Po zakończeniu 
- Dlaczego nie wkładasz lepszego garnltu..f .G I I zawodów, odbyła się wielka rewrja fa. 

ru? - zwraca się doń małżonka. (Ili . enera .Cabanellas (pośrodku z brodą) na czele grupy wojskowych, miał rze- f szystowska, oraz rozdanie nagród przez 
- Poco? - dziwi się mąż. - Wiesz przecie, •••••••klllollm•o•u•tlllwl'lol!lr•z•vllćlmrll!:zllą•d-dy•k•tar:ltllu•ry•w•o•j•sk11°11w-e1•'.lllllllllil'!ili:llDllliil'iD•••• I Mussoliniego, który to moment przed-

żc Jadę do zupełnie obcego miasta, gdzie nikt 

1 
stawia nasze zdjęcie. 

mnie nie zna.„ Szkoda garnituru.„ 

Po tygodniu Szkot wrócił i wteczorem za-. ZASLUżONY WYPOCZYNEK. 
mlerzał pt)jść do kawiarni. 

- No, teraz Już się chyba przebierzesz? ...., · 
pyta żona. 

- Poco?.„ - odpowiada mąż. - Przecie 
Idę do kawiarni, gdzie mnie wszyscy bardzo do­
brze znają I wiedzą kim Jestem„. Szkoda garnl· 

:.*i 
Mayer, bawiąc zagranicą, zamierza przy. 

wleźć żonie wspaniały prezent. W Paryżu udał 
się do jednego z najwspanialszych lubilerów i I 
orosi o efektowny brylant. 

Jubiler pokazał mu wielki brylant, mówiąc:) 
- Zwracam panu uwagę, że ten klejnot zdo· l 

lii1 turban maharadży Dharumparu„. 
Mayer krzywi się zlekka i odpowiada: 
- Wie pan, )abym wolał lepiej coś nieuży-

wanego.„ 

•* ~· * 1 , 

Pau Hieronim zaręczył się z panną Jadzią. 1 

Pewnego dnia przychodzi do niej w odwiedziuy. ! 
Drzwi ~twiera mu uśmiechnięta służąca. \ 

- Czy zastałem moją narzerzoną? - pyta 
pan Hi~ronir:!. 

- Nic, proszę pan:i .•• Panieu1e.i wv~zl:i „„ 
- Wyszla?.i. - dziwi się pa01 lficruni:u. -

Dokąd?.„ 

- Wyszła dziś zrana zamąż.„ 

Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka na tę cz~ Paryża, w któ:; ej zostanie zor­
ganizowana w roku 1937 wielka wystawa światowa. Jak wiadomo Polska 
weZmie udział w tej wystawie, budując własny pawilon, którego komisarzem 

z9stał prof •. Lech NiemojeWlski.. 

I 

i 

I 

J

i Po kąpieli we wzburzonych falach i emo 
cjonują.cej grze w piłkę wodną, młoda 
pływaczka zażywa na plaży zasłużone­

go wypoczynku. 

- powiedziaita Mairja, chcą.c wybawić I skokach popędził ku furtce. Wypadł na 
chłopca z opresji. drogę - i rówmicześnie niemal rozległ IDITolko O ser*"e d,.ae,..ko Bob rzUici.ł na niią spojrzeme spodet- . się przeraźliwy skowyt i zgrzyt hamul-1JW „ & Ił .., ba, poczem skierował się pow Olli ku ców. 

Codzienna nowelka ·~.Expressu•11 

Ma:rja i Stefa111 Stuartowi:e wracaili do . mu, przywita.ta ich uprzejmie p. Martin. dlrz.wilom. · Marja, a wślad za nią Bob, wybiegli 
Londyruu z podróży pośliuilYnej. Stefan _ Gdzie jest BOlb, _ zapytata Mar· - Wcale się z nią nie zaprzyjaźnię ku wyjściu. Na drodze leżał przed za-
był le'ka;rzem, czelkały go wiec obowiąz- ja. _ Może go poiszukais·z. Stefku? i nie pokocham jej ni-gdy ;-- powiedział. trzymanym wozem ranny foxik, skam-
ki zawoidowe, Ma1rja zaiś zająć si•ę mia:la - Dobrze, bdę po niego. Tymcza- z pasją do pani Martin. gdy mu dawała 1' ląc żałośnie. · 

I kolację. - Biedna psina - zawoła.ta Marja, wy·chow~mi1e.m 10-1etrnie1go Bolha, syna sem pami Martim oprowad!zi cię PO t~m Od tego dnia rozpoczęła się między nachylając się nad rannym psem. _ 
Stefana z jego pie:rwszego małżeństwa. ruowem królestwie. Marją a Bobem cicha walka. Chłopiec 1 Trzeba mu pomóc.„ 
Chłopiec pozosta:wait dotychczas, · nie-! Mairja uda.iła się w ślaid za g01Spody- był grzeczny dla swej macochy, nigdy,. To mówiąc, młoda kobieta podniosła mail od pierwszy.eh ahwil sweig-o życia, ntą, która z przyjemności:a słruChala sił.ów jednak nie odezwał się niepytany, odpo- broczącego krwią pieska i nie bacząc na 
pod opi.etką parni Martim, S1Prawujią,cej j,ed- ; u:znaniiła, wypowia•d:any.ch przez no,wą wiadał lakonic:znie i najwyraźniej unikał to, że krew ścieka na jej suknię, wzięta 
nocze·śnie nadzór nad g:ospodaTstwem · pa:ni.ą Stuart pod jej adresem. młodej kobiety. Ona zaś czyniła wszy- go ostrożnie na ręce i poniosła ku do-
domowem doktora Stuarta. Sk0ińczywszy Olbchód domu. Marja stko, by zdobyć nieprzejednane serce mowi. 

Marjia okazywata cornz wi·eiksze zde- wrócila do jadaJllli, gidlzie oczekiwał ją dziecka. Bob spoglądał na Marję wielkiemi, 
nerwowani·e w mtairę ~bl~żainila. się po- Stefan. Nie skarżyła się przed mężem, nie zdumionemi oczyma. Widać byto, że 
ciągu do Londynu. - Chlopiec przyjd'zie zaraz cię przy- chcąc z jednej strony sprawiać mu przy walczy ze sobą, że dziwi się bardzo te-

- Boję s:ię, - mów:iiła do męża -- witać - omajmil. . krości, z drugiej zaś o:bawiając się, że mu, co widzą jego oczy. 
czy aby potrafię zdobyć sfę1J:1ce chłopca. falmż po chwiili otwady si1e ct.rzwi il wszelka interwencja · z jego strony za- - Jakto? Ta <Jbca pani chce ratować 

Dr. Stururt uśmi,e.chmą1 sLę, spoglą!d:a- na proku U!ka!za•ł sdę Bolb. szkodzi raczej, ani1żeli pomoże. Posta- jego pieska? - przemknęło przez jego 
jąc cz·UJle na swą pi:ęilmą żoinę. Był w - To fost twoja nowa mamusia, nowita, iie sama zwalczy niechęć chłop- umysł. - Więc nie przyszła do ich do­
ni·ej zaikochany, j•a'k sztulbaJk - ocmro- chlop1cze - odezwarł się wesoło Stefan. ca do siebie. . mu po to, by zabrać serce jego ojca? 
wata go swą pl:ęlrności·ą i n:~e·zwyl<lym - Pow1edz, że cie's:zysz się, ponieważ Pewnego. dnia spotkała w ogrodzie Jes~ dobra, bardzo dobra - bo kocha 
cza:rem, nLe podlzieilaoł wilęic jej obaw, zamiieszka razem z nami. Boba, bawiące-go się ze SwYqt małym foxika? ... 
gdyż wierzył, że kaJż1diy cz·ł'()WlelK, mfl()- Bob zbliiżył silę do mtodei kobiiety i foxem. Biega.I na .wYścigi z pśem, któ- . W sercu małego mężczyzny, .sp~a.g: 
dy czy sta:ry, musi poikocha:ć Marję. stallląi przed 'Thilą w 01dfoglości dwuch kro- ry skakał pocieszme ~okoł~ s":'ego mlo- n~onego - wbrew p.ozo~om - miJosci i 

_ B dź ~.oko•na 0 to. Ntkt Illie po- ków. Ma:rja wyciąoinęfa do ni.ego dloń. dego pana~ doi;>ras~~Jąc si·ę P·~eszczoty. pieszcz?tY - dok~n~ł się przew:ot. 
. ą , up. '1' • • • C ~ . h' - TY Jestes moJ mały, naJukochan- Pobiegłszy za spieszącą Maną, za.-trafi oprzec si·ę toihiie - odJpowJ1edztal. zaime, przepaJs~ne. zre~1·ce c 1oipca spo- szy psiunio _ usłyszała cichy szept wolał: 

- ~osiadlaisz . rzaidJki ~a:r zje1dinywainia I glądaly ~amuro 1 ~ieufme. chłopca. Nie mam prócz ciebie nikogo - O, mamusiu, jakaś ty dobra ... 
sobie wszystikii1oh ludz.i, napotykanych I - W1taim panaą w naszym domu ·- na świecie. ...._,___ Marja poczuła jak serce załopotało 
na .dJJ:1odze twego życia. powi1edział cichutko. Skarga ta, aczkolwiek niesprawiedli- w niej z radości. ' 

Z<l!rumienita się. _ . . -:- .Dla1czego tak of~jalnie. - , ~apy- wa, wstrząsnęła Marją do głębi. Tymczasem Bob, dogonił ją i wsu-
-:- Pr~es~dzasz; StefKu., I ps.u1esz tal OJ1Ci~1c. - Popatrz, Jaika. masz shczną - Dziecko jest nieszczęśliwe - jęk~ nąwszy swą rączkę w dłoń swe.i nowej 

mme temi Cbągifemi komp1ementami„ maimus1!e, syn~U· . . nęło coś w jej sercu. - Wszystkie moje matki, kroczył dużemi krokami obok 
- Jestem coprawda dostatecznie za- . Lecz Bob st.al ~ztv_wn~ w m1e1scu, wysiłki na nic się zdały... niej. 

liochany w tobi1e, aby być zaślepi1onym, me odzywaą·c się wreceJ am stowem. Nagle rozległ się z oddali dźwięk Wówczas dopiero żona Stefana Stu-
lecz pewny j1estem, ż. e zasługujesz na I - Ależ, Stefanie, rozu. imiem do1s'ko- klaksonu samochodowego. To Stefan arta poczuta, że otwierają się przed nią 
mój podim1w i uwielbienie. A zatem glo- nale, że dziecko jest onieśmielone. Zna- wracał z miasta na obiad. bramy jej prawdziwego królestwa. 
wa do góry... my siię jeszcze tak krótko. Nie klopocz Bob drgnął, ale nie ruszył się z miej- Zet. 

Ody małżonkowie znaleźli sie w d·o- się, już my si.ę szybko zaprzyjaźnimy. sca. Natomiast psiak. w szalonych pod-
~~-·~----~~~------------------------~~----~------~ ~~--------------~--------------~-----
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